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Telefon w beczce.
Schwytanie szpiega bolszewickiego.

(Objaśnfente wewnąirz rumoru).

Krzywda Popradu i fałsze czeskie.
Nowy Targ. PAT) Wobec akajR ze strony 

p ilskiej o rozszerzenie plib:scytn na całą do- 
lir?  Popradu, to jest na cały okręg iubowclsk. i 
i kieżmarski, rozpoczęli Csesi żywą aflUacyę 
celem utrzymania pierwotnej uchwały Bady 
najwyższej. Jak się dowiadujemy, iązą oTi 
ntetylKo do wyłączenia uoUny popradzkiej .o  
do glosowania, ale nawet starają się fałszywie 
Interpretować polskie granice obszaru objętego 
dotychczas plebiwytem. W y o k  koalicyj określił 
tery tory u..r. podległe ptosow;vł* i: i w ten sposób, 
źe zarządził głosowań e w całym powiecie sta 
oówiejswm. Cg do powiatu kieżmarskiego, wy­
raźni c okrailono, f ć  głos-., a .te będą gminy leżą­
ca na północny zachód od linii wododziału Du­
najca : Popradu, włączywszy w* to te grami, 
których terytoryum jest przncięte tą linią. Na 
północny zachód cd tej lm ii lczy wieś Jawo­
rzyna, osady zaś. Zc-ziar, Biała Spiska i Sło- 
wiai ska wieś są właśnten.ią przecięte, wodo-■L.K t l  B H H i; -• i—   -----  -—

dział idzie bowiem grzbietem Tatr , poczem przez 
przełęcz kidznai-skę p -emodzi na pasmo spiskiej 
Magury, zatem Zdziar. Biata Spiska 1 Słowiań­
ska Wieś muszą brać udział %/ glosowanie w 
myśl postanowień Rady najwyższe] aimg op©- 
tu Czechów. Temsamem me można wyłączać 
od prawa plebiscytu Lendaku i Wybornej, gdyż 
Łerytorya Łych wsi są zamknięte terytoryam. 
Białej Spiskiej. Opderajęe się zatem na tekście 
uchwały Rady najwyższej w Paryżu, nie może­
my dopuścić do fałszywego jej interpretowania 
ze strony czeskiej i domagamy się stanowczo 
jej zastosowańia przy wytyczaniu ostatecznej 
granicy tego isr.ytoryum, na które 19 cdbedzie 
się plobuscy. Niezależnie od tego musimy wytę­
żyć wszystkie starania o naprawienie krzywdy 
wyrządzonej dolinie Popradu, przez przyłączą, 
nie jej, bez pyfd&ia się o wolę ludności, do 
Czecn.

Warszawa (tal. M.). Ocizetkiwany w Sejmie z 
■%»« lk.K m nt ręzendem. u niosek nagły aooyali*
ołów, domagający adę spr<w -wania znanego ko- 
munikatu pos. Grabskiego z ostatniego poole- 
ćUcoJa k e n u p  tpnte 3 tyran znych i przyspie 
nenia tempa akeyi rokowań pokojowy b, nie 
znaład poparcia. Za nagłością przemami ł ,pos. 
Łaelłerman bardzo słabo i nieprzekonywująco, 
preeci WZ7- pos. Mańkowski. Następnie zabrał 
i los min. Patek, który pro j j  aby Sejm obdarzył * 
rząd zauiiaritci w lej &gT awie. no które w zupo! •

„Wyrocznia londyńska" przemawia
-CnjJt^w. 28 1 niego. licyi eduioanlia flb -.poru mięclzy t. zw. ,,pa.us{fwa- 

Z I.onuynu nadeszła wceto-iraj wWiadonlość o u- , mi kresowomi" 3 . Roeyą, sowiecką druga doty- 
clm alo Rady niHwyfewsęj w  sprawie rosyjskie j ery bezpośrednio stosrvr4ru L.orPlr»tiw zachód-

W  ueh\v-;*ie śpi ńftrł-óaiwć’ należ?- dwie zassM- { nich do RoIsmcwII;
"■ oi-.e c i: ; .  v!t.n« mAyamy stanowiska kop- i y  ustęp H/uncyacyi- wzbudzić m uli w

nośc-i zaistuguje. gdyż dotąd akcyę prowadzał .we 
właiścilwcm tempie. W  imieniu ludowców i N. 
Z. R. pećM  Jam, Dąbsfci złożył .leklłarucyę, iw któ­
rej oświadczył sic za nagłością wninucu. Jedma- 
kołwtó w płosoiwtaaiiiiU wniosek odrzucono, albo, 
wiem miejsca centrum i  lewicy świeciły poet­
kami. (Jak wiadomo, prasa lewi a w  zarzuciła 
p. Grabskiemu, iż komumiikart jego mi© był odbd- 
ck-m feiotaych uchwał komisyj w sprawie od­
powiedni nia pnppozycye Rosy 1 — psoyp. Red.).

Polsce bardzo żywe zatateresowcnil e .i — powie­
dzmy to odrazu — sBnc z? ńepokojerie.

Cóż bowiem uchwalili „władcy świata w  Lon­
dynie?"

Pa/nstwa koalicyjir^ —  czytpmj- w defpeszj- — 
nie cncą brat na siebie odpowiedzialności 1 żą­
dać od państw kresowych, aby dalej prowadziły 
wojnę z Hosyę sowieokę. Również nie mogą out 
doradzać państwom kresowym polityki agresy­
wnej wobec Rosyi, z drugiej strony jednak pra- 
gną przyjść z pomocą pod każdym w z jlę ć w  
państwom kresowym, gćyby republika sowiec­
ka zaatakowała te państwa wewnątrz Ich pier­
wotnych gratric.

Opani™ polska poczyni: tu .n.tefw-ątpliw-ie kilka 
nader ważnych zastrzee-eń.

I-o) Pclskjal prowadzi politykę swą. sam ectefj- 
7iie i śarna za nią prinosd odpowtoMalnośc. Po­
kój z bolorew^ibaan,; zuwrzemy, o ile będzie to 
dla nałs korzjjtnac. i c ifle bokizewdey przyjmą na- 
ęż& wbrumlki, z&Lozpu.dnzająec normaJ.nj ro®vój 
ppaistwa. Rzecz inna., że wojna, którą doitąd pro- 
w adJ fsp . p^wadzwi,?, ieat nie tylko dla cbron - 
własnej, ale też i zachodniej Europy pized 
zaiieiwem t»aind, których ofcniciteństwa. i v- ,-î iU 
s  eiezym kom-Mśkncie podkreśłaiją pa-2c<ds-tiawft- 
dilełie mitniLy. W ynaka z  tego, że możemy salę od 
ę/ańsfuW aaiehodlu dootnagać pom ocy w  ew-entuM 
nęj dalśiae; waJęe. (Wczorajsza ich enuncyacya 
inwoilni nas zresztą 00 skrupułów i oglądania 
się na to, cay jeden lub drugi -umtot pok-oju k: 
Bołszewią będaie n w-jdzdany j.rzier naszych 
zachodnich ŁojiiNznikówT Nigdy jednał n it u- 
znaMątaąfeiy i nie iiznamy preuwa obcych poten­
c j i  do ,.żądania. . 1 byśmy wojnę prowadzili luŁ 
juj z&payicistiiii. Kti> w ten sposób praemaiwna  ̂
uohyhóa śhwerennośeii naszego jjańsitwa.

Ż-o) Połityfci agret-yiwną PdJska w  stosuuiku 
00 KOtsyr sowiecłdiej nigdy mfie prowadsłai Bro­
niliśmy sdą cyikc pnzea j  talkami worj^k tzearoo- 
nych. T m  sten -jrancey uj«wnia sdę naijłepaoj w  
M oao, że ei nia nasza nagdy nie podejmą wiała 
oibuzywy, ai najwyżej kontroferazytwę, w  udjjo- 
wżedai na napór bolszeiwiłókil ^DoraJdizanic" ko- 
ałicyi, aby , pinstwu krosowe", yru-s, które ów 
komunikat ententy rozaunie także i Polską, 
zaprze u ły  polityki agresywnej, jest więc 
co  najmniej nien/łaściwe i może ty ć  wy- 
zyiskaaie jako argument naitruiry moreMnieg oraer 
-praectwnikia

3-o) Oświadozeatie koalicyfi, ż© j  
.przyjść z pomocą piaństwoim 3or^?owvm gdiyby. 
retpuitMpł 1 jerł ai zaa-takowafta te ^ańmiwa, ww- 
wnąfcrz ich pierwotnych granic" jest w  każdym 
razie niejasne. Zwraoaim/ poizeoJwjziyjŁLiem u- 
u agę na Słov a  .pierwotne granice".

Cóż te stoy-t omaczaiją?
,.Państwa, kresowe-1 są to — z w.i je «kf-m Ru- 

mu"itid — tiwory w cziasie obecnej -wojny utwó­
rz one. albo odiiowtłoaie. Nie posiadają one je sz ­
cze ust* lonjTcn granic, a ich słuszne .pretteosyc 
narodowe sięgają częste diattej, aniżeli do tere­
nów, zajętych psnes ich wojska. Tak ni. ,p. n* 
sią nzera z Polską, ^iemwoitnemi graindcainiil nh> 
najzwiemy cliyba granic z  roku 1918! W  tym wy 
oaditou oznaczałaby ftmmcyaicyia ententy, ze u- 
dzlełi nam ona sweg pomocy dopiero w  tym ntbe- 
^cześliitwym wypadku gdyby bolszowdcy wy- 
pairi nas gdzieś na ldroaę Bugu!

Miożnafl>j tez ośwd*jditzeinie ententy zrozumieć 
w ten sroosób, że pier^utnonii grańaicąmi' Połs/Li 
są granice z roku 1772. Ależ w pakim razie by­
łoby owfc. „zaisteDeżenie" i „cgranii:.zer,ije‘ ‘, zia ja ­
kie decyz; e swej pomocy uznała w komunika- 
ciiie ententa, zupełnie be®oelowe. V. ojaka naszej 
nie stoją jeszcze u rubieży wschodnich Rzeczy­
pospolite’ z  1772 roku. Gdziekolwiek nais zahitr ; 
kowallby dzdiś T*>lsizew.iicy, wsz-jdzie byłby, to te­
ren, objęty „piierwotneml granicami".

Omawiane uchwały Koahcyi są ]<rzeto rfteju- 
sne, połowiczne i dopujS7 nzają w  setko ftunre- 
czcń, podobnie zresztą, jak połoiwiczne jj pozlbpr- 
r.Totne jednolitej linii sę dali e ustępy, wj-po- 
nindające się zh podjęć- m stosunlców hiamdlo- 
wych, a równ-ocześnie przeciw stosunkom dy­
plomatycznym.

Taka pr.li tyka nie zwykła jednak prowadzić 
do pomyślnych rezultatów.
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Rokowania zNiemcami
w W arszawie.

( Od naszego korespondenta warszawskiego) 
Warszawa, 28 luteg©.

(A) W  Warszawie rozpoczęły się rokowania 
polskoiDiemieckie, mające' na celu uregulowa­
ni© trauz^ta niemieckiego prze® ziemi© polskie.

IiDionmacye rzędowe o tej koni eremy i, prze­
znaczone dla prasy polskiej, są, —  jak zawsze 
r— za mało dokładne. Ni© wiemy, kto stoi na 
Łfflele delegacyi niemieckiej i kto wchodzi w jej 
riitfc-fi Radzie yśmy wiedzieć, czy Niemcy nie 
p<rzysłal_ do Warszawy w tej sprawie kogoś z 
dawnych urzęckiaków okupacyjnych. Przed kil­
kunastu dniami w pruski om zgromadzeniu kra- 
jawem, dawniejszym sejmie pruskim, któryś z 
poetów narodowe niemieckich — tak cif zowią 
foezipu dawniejsi konserwatyści i  WoZ&chniemcy 
— protestował przeciwko powołaniu do tej ko- 
noJiayi hrabiego Lerchenfelda, gdyż jest to Bt- 
iwar, a nie Prusak. My zia protestowalibyśmy 
przeciwko przysłaniu hrabi©* o Lerchenfelda z 
innego powodu, a mianow ’cie z tego, że był to 
jecten z najiniebezpieozniej szych urzędników o- 
kupocyjnych u boku Beselera. Układny, pozor- 
ju© grzeczny, o lepszych, niż inne gbury pru­
skie, rramoracn, tępił polskość bez miłosierdzia 
nasamprzód jako zastępca prezydenta poiicyi 
w WatrszPtwie, votn ui atsenappa, Lróry chciał za­
brać krzesła wartośoJaw© z Błękitnego Pałacu 
ordynata Zamoyskiego, gdzie się gwałtem za­
kwaterował, poiaŁi jako chwilowy szef admini- 
artracyi cywilnej po osławionym hakatyście vun 
Krie&s ©, karykaturze jako calmw ieku i polw d- 
rze moralnym, wreszcie juko komisarz nieznio- 
cki u boku Rady Stanu. Ton jegomość, niby to 
wygadujący na Prusaków, niby to człowiek ided 
zacno dmch, żonaty z Amerykanką, niby te ka­
tolik., miał czelność broni©' a w cyniczny, au- 
ctswo ty i wyżyw ający sposób na jednem z pier­
wszych posiedzeń tej instytucyi trzymainiia sa­
mowolnego w mewom iornaalnej 700.000 robot­
ników polskich, którzy przyjechali do Niemiec 
dobrowolnie przód wojr ą na roboty rolin© i któ 
rych tam zaskoczyła wojna. Pamiętam cymiez 
Uy uśmiech nai twarzy tego hrabiego, gdy ośwtLa- 
dcaał pubi tcznio, te  Niemcy miały prawo za­
trzymania. owyc*> kroci Potoków, gdyż są oni 
potrzebni do wyżywienia Niemiec, które chcą i  
muszą zwyciężyć. A Nemezis chciała, że Ler- 
chenicid mówił tak szyderczo w dniu, kiedy 
wojska niemieckie poniosły już drugi raz klę­
skę matd Mamą, klęskę, mającą b«d wstępem 
do katastrofy jesiennej.

Takiego draba, gdyby się odważył teraz przy­
być do Polski, należałoby zapakować z powro­
tem do wagonu i ni© pozwolić nawet na *8 go- 
Idmfeaniy pobyt w Warszawie. Dlatego radzibyśmy 
silę dowiedzieć, kto to stoi na czele delegacyi 
niemieckiej i k io do niej należy. Milczenie ko­
munikatu prasowego polskiego wydaje się nam

bardzo podejr^amem. Robi to wrażenie, jak gdy­
by chciano rozmyślnie zataić pobyt w Polsce 
pewnych osobistości, które nigdy więcej nie po­
winny znaleźć tutaj przystępu.

Należy się też spodziewać, że tym razem ro- j 
kowania warszawski© wydadzą lepszy rezultat i 
dla Polski, niż rokowania berlińskie w  jesieni. 
W tedy przedstawiciele polgąy, pp. dr. Dr-yoand, 
Korfanty i  dr. W róblewski obnosili za mado sta­
nowczości wobec Niemców. N< jtęższym z owej 
trójcv okazał się dr. Diamaind. bo umie najwię- 
icej i potrafi' się Edenyć na tor stanowczy.

Prowadzenie rokowań z Prusakami jest za­
daniem ciężkiem. Są bom em  zuchwali aż do 
bezczelności w  stawianiu żądań i of_arowyv a- 
min v  zaniiatn za nie ustępstw', równających się 
naprawdę kpinom. Skarżyli się zawsze ma to u- 
rzednacy wysocy m nisteryów  wiedeńskich w 
czasach, gdy przedstawiciele władz niemieckich

zjeżdżali nad Dunaj, celem prowadzenia roko­
wali handlowo-cłowyeh. Skarży się na to w  
swoich parniętmllkach wojennych Conrad von 
Hoetzendoi ff. Acz sam Niemiec szowinista, nie 
ma słów dosyć silnych, aby potępić brutalność, 
igburowv’ość, chciwość i  bezczelność gemerajfcw 
niemieckich, gdy trzeba było prowadzić z nimi 
rokowania. Co najdziwniejsza, że tego samego 
zdania c rokowaniach z pośrednikami pruskimi 
był w listach do rodziny książę Drucko-Lube- 
cki, minister skarbu Królestwa Polskiego, gdy 
zjechał ćlo Ber&niak yeleni ostatecznego' uragu- 
łowamiairozmarłych spraw spornych pomiędzy 
Prus mi i' Król esJj v cm.
Próbkę zuchwalstwa dali zresztą już teraz de­
legaci niemieccy, gdy zażądali, «8j>y przetłuma­
czono im przemówientite delegata, polskiego, któ­
ry mówił po francusku, n». język n ©iniecai

„Fiasco“ obrony minister, skarbu.
Prasa udowadnia iednuzgodnUs bezpodstawność urzędowych argumentów.

Nowy niesłychany zamach na Galicyę?
Kraków, 28 lutego.

Ogłoszony w tych dniach komunikat mini­
sterstwa skarbu w sprawi© horemdalnrgo pod­
wyższenia ceł stara się usprawiedliwić postępo­
wanie naszych władz skarbowych w samej kwe­
sty! podwyżki, udowadniając, że wskutek niej 
nie podrożeją artykuły pierwszej potrzeby. Rów- 
noczęścią stara się p. Grabski udowodnić, że 
Królestwo jest pod względem podatkowym ró­
wnie praw n e i wydatne jak Dyły zabór au- 
stryacki.

Obie te krweatye poruszaliśmy już wie’ okro- 
tn.ic, a ostatnio w chiwui ogłoszenia rujni jących 
Ł raj rozporządzeń cłowych. Argumenty komu­
nikatu nie są dla nas nowe, bo wiswaik zwolen­
nicy obecnego kursu w min. skarbu dawne je 
podnosili i  dawno już mieliśmy sposobność z 
nim i się rozprawić.

Naiwność tych argumentów i niewspółnr^er- 
ność z istotnymi stosunkami bije tak dalece w 
oczy, że prawie cała opinia publiczna, wszystkie 
jej rozumniejsze odłamy momentalnie zwróciły 
się przeciw treści komunikatu zbijając go punkt 
asa punktem.

Weźmy np. pod uwagę prasę krakowską. Tu­
taj zgodnie z nami udowodnili nonseosowość 
twierdzień min. skarbu tak socj-aHstyczny „Na­
przód", jak kou serv atywny „Czas" lub di mokra 
tyczna ^Reforma*1.

Bardzo jasno piiaz© np. o pterwtszym ustępie 
komunikatu, uzasadniającym sam^ poflwyzuię 
ceł „N .Reforma", gdzie m. i  czyhamy:

Zat tosowrnie ceł „ad valorem“ , wyraża- 
żanym katastrofalną zniżką na snej waluty, 
jest pomysłem herostratowym. W tym 
w zględzie nie można się nawoływać na wzór 
państw zachodnich. Raz, że ich waluta szy­
buje barózu wysoko ponad szeicgńem po­

stronnych, bez porównania więcej zdepre- 
cyonowanych wolut. Zastosowanie stawek 
celnych „ad valorem" ma więc w krajach 
zachodnich zupełnie inne znaczenie. Tam, 
„w alor1 towai-ów, wyrażony w zdeprecyono- 
wanej walucie kraju eksportującego, dosto­
sowuje się do „waloru" towarów, określo­
nego walutą kraju importującego. W  ten 
sposób łamie się niebezpieczeństw© spara­
liżowania własnej produkcyi w;, tworami 
obcymi, sprzedawanymi po cenach niższych 
niż krajowe.

U nas niestety, tego niebezpieczeństwa 
nk ma.

Istn.ej© natomiast inne, Wytwórczość ro­
dzima, zasłaniana wałem wysokiej różnicy 
kursowej, najeżonym na dobitkę prohibicyj- 
nymi stawkami celnemi, znajdzie w nich 
tylko pretekst do śrubowania cen na sto­
pień tej skombinowanaj równi importowej.

Ulgi importowe, reklamowane w m m i- 
srteryaliiym elaboracie, ja<k już spaliły na 

.uameiwice, talk dalej zawodzić będą. Ulg-i cza­
sowe .pozwolą spekulantom nagromadzić 
tor. ar, by go dopiero wypuścić po ustaniu 
ulg.

Stanowisko to jest — jak to sobie Czytelnicy 
nasi uzmysławiają — zupełnie egodne ze sta­
nowiskiem zajętem już swego czasu prac, „Goń­
ca Krakowskiego". Zaprawdę polityka min. 
dKarbu w  znacznej mierze przyczynia się do 
ujednostajnienia opinii.

W  sprawie „dowodu" komunikatu, iż spra­
wność podatkowa obu dzielnic jest jednakową 
przynosi „Chas" ciekawe zestawianie.

Na wstępie stwierdza on, że cyfry komuni­
katu są nieścisłe, gdyz odnoyzą się tylko do Ga- 
licyi zachodniej nie uwz,g\ęduiając wschodniej,

M A  I R  T C  T  L F I i l . A N C .

Promienie B.
(Romans fantastyczny z końca XX. wieku).

Spoglądałem na nią z głębokiem -wwrusee- 
li Ic m nie wolnem od niepokoju. Moja droga 
dziewczyna stanowiła dla mnie jeszcze mimo 
wszystko tajemniczą zagadkę... Duszy jej nie 
mogłem przeniknąć i zrozumieć... Powiedzia­
łem jej otwarcie. Teraz z kolei Bera użera po­
patrzyła na mnie fwemi pięknemi oczyma, peł- 
nemj smutku, szepnęła cicho:

— Tajemnica? zagadka?... Nie. Jeden tylko 
jest sekret...

~  Możesz ma go powierzyć, Beranżero.„
—  Kocham clę...
— Zadrżałem z nadmiaru szczęścia.

Kochasz mnie... kochasz... Czemuś tero nie
powiedziała wcześniej?... Iluż nieszczęść mo­
glibyśmy byli uniknąć?... Czemuś mi tego nie 
powiedziała?

—  Nie mogłam. ?
— A teraz zdecydowałaś się, ho nie dzieli nas 

nic...
— Owszem —  to samo, co nas dzieliło daw­

niej — dzieli i teraz.
—  Co takiego?
— Mój ojciec!
Cichym głosem zapytałem:
— Czy wiesz, że ojciec twój nie żj je?
—  Wiem.
L— A zatem...
— Jestem córką Teodora Massignacai
Wykrzyknąłem żywo:

— Brranżero! muszę ci wyznać jedną rzecz i 
zaznaczam odrazu, że...

Nie pozwoliła mi ©©kończyć:
— Nie mów nic więcej, błagam ©ię! Tc nas 

dzieli... Przepaść na© zapełnimy słowami...
Wydawała mi się uak osłabioną, tak wyczer­

paną, że chciałem urzerwać rozmowę, ale Be- 
ranżera sama urie pozwoliła mi odejść...

— Nie... nie — rzekła — nic mi nie jest... nie 
czuję się chorą... to tylko chwilowe osłabienie... 
A chcę, a>y pomiędzy nami nie było żadnych 
nieporozumień, żadnych niewyjaśnionych fek- 
tówu. Słuchaj, Wiktorynie...

— Może m i jutro opowiesz, Beranżero.
— Nie! nie jutro, tylko dzisiaj zaraz — o- 

śwladczyła nakazującym prawie tonem. — Pra­
gnę otworzyć^przed tobą duszę z calem zaufa­
niem. To jedynie może mnie uspokoić. Słuchaj:

Nie mogłem sprzeciwiać się dłużej jej wyra­
źnej wola. Wszak sam pragnąłem wyjaśnienia 
tego, co było nla mnie dotychczas ntezrozumia- 
łe, a pi żytem co za rozkosz patrzyć na nią i 
słuchać jej melodyjnego głosu...

Beranżera oplotła mą szyję ramieniem. Czu­
łem tchnienie jej ust na mej twarzy— '

— Pamiętasz... pamiętasz... wtedy w  Enclos 
— po tzz pierwszy... Od tęgo dnia zaczęłam cię 
nienawidzieć i.„ uwielbiać jednocześnie... Tak! 
m oja natura niezależna, trochę uparta bunto­
wała się przeciw niemożliwości wyzwolenia się 
z pod uroku, który był poaodem  mych cier­
pień... i szczęścia zarazem... Poskromioną by­
łam, ale nie chciałam przyznać się do tego na­
wet sama przed sobą... Unikałam!., i bylatvm  
v ród  la zupełnie, gdyby nie tamten straszny 
człowiek...

— Velmot! Czego on chciał od ciebie?

— Występował w roli zaufanego mego ojca— 
Czego chciał?... domyśliłam się tego dopiero po 
pewnym czasie... Zamierzał wedrzeć się w życie 
Noela Porgeroui., abw ukraść mu tajemnicę 
wielkiego wynąilazkm

— Dlaczegoś mnie o tem wszystkiem nie po­
wiadom iła odrazu?

— Velmot kazai mi milczeć!...
• — Któż cię mógł zmusić do posłuszeństwa!

—  Zagroził mi, że w razie najmniejszej nie- 
eyiskrecyi z mej stroary — zabije cię!.., A ja  cie­
bie kochałam, Wiktorynie i bałam się o twe 
życie, Tem silniej się lękałam, że Valmot prze­
śladował mnie swą miłością, która we mnie 
budziła tylko wstręt i nienawiść... Znałam go... 
wiedziałam, że jest zdolny do zbrodni, że w ra­
zie potrzeby spełni swoje groźby... Milcząc plą­
tałem się przez to w  kłamstwie i  zwolna sta­
wałam się wspólniczką Yelmota... a raczej 
wspólniczką ich obydwóch, bo w  ciągu zimy 
zjawił się mój ojciec!— Och- jakież ja męki 
przechodziłam... Ten łotr, który ośnueiai się m ó­
wić mi o  aro ej miłości... i ten ojciec niegodziwy. 
Żyłam w ciągłej irwodze i  wstyd mnie palił— 
podtrzymywała mnie jedyide nadzieja, że oni 
z?przestaną swych podłych machinacyi, kiedy 
się przekoiiają, że ni© prowadzą one do celu—

— O... zbrodni ni© wiedziałaś nic?...
— Nie!... nie!... na Boea nie!... tego nie przy­

puszczałam!... Gdybym była przewidziała!-, kra­
dzieży nie mogłam przeszkodzić, choć wyznaję 
— wiedziałam o niej... Ale zbrodnia!... morder­
stwo!... Niel córka nie mogła o to podejrzywać 
najgorszego nawet ojca!...

— A  co się stało wtedy w niedzielę, kiedy 
Yelmot przybył do Enclos w czasie nieobecno­
ści Noela Doi-gerouz?

(C. D. N.).
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iiużo ludniejszej i bogatszej części w^schodniej 
sraju Ale i w świetle łych cyfr okazuje się 
większa i lepsza płatniczość G alicji. Piorąc bo- 
wtiem pod uwagę podatki bezpośrednie Widzi­
my, że Galicya zachodnia data z tego tytułu w 
(Łrugiem półroczu 1919 68 milionów K, podczas 
gdy Królestwo około 75 milionów koron. Kraj
0 3 i pól mil. ludności dal więc 68 milionów po­
datku, kraj o llmilionach ludności tylko 75 mi­
lionów podatku.

Jednorazowa danina majątkowa (około 120 
mil. koron) ściągnięta w Królestwie jest tylko 
ekwiwalentem za długi przeciąg czasu, w któ­
rym nie ściągano w Królestwie żadnych niemal 
podatków, nie może ona przeto być doliczoną 
do stałych podatków bezpośrednich Królestwa
1 razem z nimi przeciwstawiana Galicyi. Bez u- 
wzgW lnienia tej wyjątkowej, anormalnej dani­
ny musimy stw ierdzić, że normalne obciążenie 
Królestwa podatkami bezpośredniemi dato w 
ubiegłym półroczu 3 lub może i i  razy niższy 
rezultat, aniżeli w Galicyi!

Cytowane pkm o wykazuje dalej na podsta­
wie dat z okresów przedwojennych, że obciąża­
nie mieszkańców G alicji podatkami bezpośre­
dnimi było w tym czasie dwukrotnie większe 
aniżeli mieszkańców Królestwa. Ponieważ zaś 
narar*** utrzymano w obu dzielnicach dawne 
(a więc austryackie, wxgl. rosyjskie) podatki, 
przeto obciążenie w dziedzinie podatków bez­
pośrednich jest także i obecnie conajmmaj dwa 
razy większe w Galicyi, niż w Królestwie.

Choąc określić wydajność juiKiejś części pań- 
at-wa dla skarbu paiaństwowego trzeba jednak 
uwzględnić także inne źródła dochodów', a więc 
także podatki pośrednie „Czas" czyni to na 
.podstawie dat przedwojennych. Oto do czego 
dochodzi:

W  r. 1913 przynosiła Rosyi akcyza z na­
pojów, tytoniu, oukru, nafty, iitp., dalej m o­
nopol wódezany i podatek od obrotu około 
17 K na głowę mieszkańca Królestwa. Od 
tego należy jednak odjąć dochód z mono­
polu wódczanego (7 K na głowę), obecnie 
będący bez znaczenia, tak ze pozostaje ob­
ciążenie . około 10 K na głowę.

W  tym samym czasie (1911) analogiczne 
obciążenie mieszkańca Galicyi podatkami 
konsumpcyjnymi (od cukru, nafty, napojów, 
mięsa), dalej monopolami (tyroń i sól) oraz 
ipodatkiem od obrotu wynosiło 19 K na gło­
wę, a  więc niemal dwa razy tyle’ Otrzy. 
mon jemy tu więc znowu tę samą proporcyę, 
wedle której i pod tym względem Galicyamn 

był obciążony przed wojną dwa razy wię­
cej, aniżeli Królewiak, a proporeya ta jrst 
ważna mutatis mu.tanem i  dla obecnej 
chwili.

Jeszcze korzystniej dla Galicyi wypada ze- 
śtawifenie „N o* ej Reformy". Oto jego brzmie­
nie:

Podatki bezpośrednie w  Galicyi wynosiły 
przed wojną niespełna 35 milionów koron. 
Obecnie za wół roku przynoszą niemal 90

f parytatywność obu dzielnic pod względem wy­
dajności podatkowej?

W  spraw.e tej przynosi sensacyjne wprost 
rewelar.ye „Czas".

„Dochodzą nas — pisze on — wieści, ie 
pan minister skarbu w zupełnie podatny, 
lymplicystyczny sposób Jak „podniósł" do­
chody z cel, zamierza się znowu załatwić 
z reformą jodatnową Jest ona istotnie no. 
nieczułe potrzebnal Trzeba pudnsesć nie 
w dwójnasób, ale kilkanaście, kilkadziesiąt 
może nawet razy dochody państwu! Air jak­
że to ma podobno zrobić p. Grabski? Oto 
tak, że chce poproś tu podnieść 10 -kro lnie 
wszyrikie podatki Królestwa i wszystkie 
podatki Galicyi. Byłaby to jedna z najwię- 
azych niesprawiedliwości fiskalnych wobec 
naszej dzielnicy. Ponieważ będzie chodziło 
wtedy o ogromne, bezwzględnie biorąc, su­
my, przeto w Galicyi będziemy się wprost 

uplnać pod ciężarem, jaki Królestwo zniesie 
lekko. Dla rolnictwa, dla przemysłu, dla 
kapitału Królestwa będzie tkwiła w tern

znakomita premio, stawiająca Je pozę 
wszelką konkurencyą w porównaniu do 
nas. Jeśli zaś weźmiemy pod uwagę skutki 
takiej refoimy n p. w dziedzinie podatku 

czynszowego, (który zostanie przerzucony 
na lokatorów), to dojdziemy do rezultatu, 
ie za iakłe samo m-eszkanie, za jakie lo­
kator w Warszawie będzie płacU powiedz, 
my 10C0 marek, zapłaci ich w Kran: wie 
trzy allo cztery tysiące! Bo tak’ będzie efekt 
jednakowego podwyższenia podatków, przy 

zupełn e różnej ich podstawie.
Takiej to „reformie podatkowej", możli­

wie najmniej sprawiedliwej, czysto mecha­
nicznej, brutalnie pojętej i rujnującej w 
dalszym cięg-1 Galicyę, toruje drogę komu- 
n!k' t mir. skarbu."

W iadom o--'4 Ie muszą nasze czynniki odpo- 
i riedzialnę sprawdzić, a w lazie gdyby ona od­

powiadała rzeczywistości rozpocząć na.ychmia- 
i stówą energiczną akcyę celem odwrócenia od 
i kraju grożącej kataBtrolyl

Kto jest winowajcą?
Publiczność czy szoferzy.

(Oil n a r g o  korenpondenfa icarsvnirs7;icgo).

(A.) W czoraj
wojsk polskich i

Warszawa, 27 lutego, 
pochowano generała-'ekarza 
posła sejmowego, dre Malew­

skiego, tęgiego człowieka i dzielnego pracowni­
ka. Padł ofiarą najechania na niego samocho­
du — oczywista — wojskowego. A wczoraj po 
południu znowu samochód wojskowy najechał 
na dwie osoby, z których jedna siedziała spo­
kojnie na chodniku tuż kcio swego kramihu, 
ustawionego pod ścianą domu. Przedwczoraj 
samochód wojskowych złamał latarnię, usta­
wioną tajcze na cnoaniku. Latarnia padając, 
przygiotla kobietę, Łtóra zmarła, ponieważ od­
niosła śmiertelne rąny.

Takie historye powtarzają się niemal co pa­
rę dni, za każdym razem kończąc się tragicz­
nie. Musi się zatem nasuwać pytanie, kto tutaj 
winien, szoferzy albo przechodnie?

Kie ulega wątpliwości, że publiczność war­
szawska jtist mniej ostrożną, n'ż publiczność 
mnych wielkich miast. Ta ,,wie'.komias'owość“ 

! przyszła zaiweześnie, a raczej za prędko dla 
Warszawy. W  przeciągu roku ludno** zwieK- 

i szyta fldę liczebnie o jakieś 600.090 g<ów >Vy- 
j nosi dzisiaj przeszło półtora miliona ludzr Mi a- 
! sto Ło jest jezdnie, chodniki, place, ogrody, 
; miejsca rozrywek i miejsca publiczne są popro- 
i sta za ciasne, by popołudniu, gdy pogoda nie 
j jest zła, pomieścić owe tłumy, wschodzące t 
j wnętrza domów, w których jest im także za

ciasno. Równocześnie zaś ta publiczność war-
J szawska, donic dawna małomiasteczkowa, nie
I zna niebezpieczeństw ulic wielkomiejskich,
f W  Paryżu t Londynie w liczbie przejechanych

mil., to znaczy na rok 180 mfifl. K. Czyli Lna- j Z j ™ 1, ^  stosunkowo mało -  widnieje ol.
czej: Galicya płac, na rzecz rz-.du 5 razy ****"*  *MrD°c «nt P«VJ“ *inych * prowmcyi i za-

granicy. Rodowaty Paryzanin lub Londynczykczoj: uaiicya prac* na rzecz rządu 
więcej, niż to czyniła przed wojną.

Tytu'em podatków bezpośrednich płaciło 
Królestwo przed wojną 82 mil. K, obecnie 
płaci ich (przeliczając marki na korony we­
dle relacyi przedwojennej) 126 mil. K A 

więc: gdy Galicya, zamiast jednej korony, 
płaci dziś 5 K, to Królestwo zamiast jednej 
korony płacd półtorej kurooy.

Aio Gaiicya plaoJła przed wojną .eszcze 
około 68 mil. dodatków do podarków bez - 
pośrednich, dodatków c a  rzecz kraju, gmin 
i powiatów. Ponieważ m ocnie, po zniesie­
niu Wydziału kraj., pobierane na jego rzecz 
podatki przeszły na rząd polski, a podatki 
te, wynoszący przód wojną 22 miliony K, „ 

npięciokrotniły aię automatycznie przez 
pięciokrotne zwiększenie ich podstawy wy- j. 
miarowej, wniosek tedy jest zupęłwe pro- •' 
sty. Z Galicy tytułem podatków uzyskał 
skarb polski ISO plus 110 mil. K, to jest 290 ' 
mil., z Królestwa 123 mil.t a więc mniej H 
niż połowę tego, co daje mniejsza o jednę i  
trzecią obszarowo i ludnościowo, Galicya, y 
zirszczona ponadto przez ostatnią zawieru- ; 
clię ukraińską. W Galicyi na głowę rniesz- 1 
kańca wypada 36 K 25 hak, w Królestwie 
— 10 K 36 baL tytułem Dodatków bezpo­
średnich, przelewanych do Skarbu państwa 
polskiego.

Jakież jednak pobudki kierowały min. skar­
bu, gdy w sposób zupełnie sztuczny i niezgo­
dnie z rzeczywistością przedstawia! rzekomą

przechodzi na drugą stronę ulicy wśród tłumu 
powozów i samochodów, które na bulwarach 
jadą często w sześciu równoległych rzędach stale 
z taką pewnością siebie, jak gdyby ulica w da­
nym momencie była zupełnie pustą. Natomiast 
pamiętam, że większa liczba turystów wiedeń­
skich w połowic lipca 1909 r. na rogu bulwaru 
Madeleine i buł waru Ilaussmana w Paryżu 
siedm razy usiłowała przejść z jednej slrony 
ulicy na drugą i za każdym razem colala się 
zastraszona, aż wreszcie Paryżauie zaopieko­
wali się tą gromadką zdenerwowanych już i za­
wstydzeni ch małomieszczan z nad Dunaju 1 
przeprowadzili ich pa drugą stronę.

Warszawianie nie umieją chodzić po ulicach 
owego miasta. od chwili, gdy się ona zmieniła 
ne wieli ą metropolię. Wprawdzie Warszawa 
^rzeu ó .o /ią  posiadała żywszy i większy ruch 
kołowy. nóż np. Wiedeń, lecz między niebezpie­
czeństwami i uchu kołowego i automobilowego 
istnieje v ielka różnica. Lecz i wtedy przed woj­
ną wyprdki przejechania przez doiożki i po wo­
zy były częste, po me waż Warszawianin prze­
chodzi ulicę prawie zawsze tak, że się odwraca 
tyleir l;u jednej stronie mchu. A ponieważ wia­
domo, że człowiek nie posiada oczu w plecach, 
przeto często dyszlem uderzono go w plecy, 
podczas gdy on wypatrywał nadjeżdżającego 
wehikułu z pi odu. Ulicą powinno się przecho­
dzić prosto przed siebie tak, aby widzieć, co 
Jedzie z prawej i co jedzie z lewej strony. Ni­
gdy też nm uależ> się cofać, lcyz — o ile możno­
ści — lecieć zawsze przpd siebie naprzód.

Z drugiej on-y przecież wina za przejecha 
n;a spada bezwarunkowo na woźniców, a teraz 
n» szoferow wojskowych warszawskich. Szofer 
powinien być przytomnym, inteligentnym i su­
miennym. Zwłaszcza sumiennym. Tego braku­
je szoferom wojskowym warszawskim. Dowo­
dem najłepszym, że starają się oni prawie za. 
wszo po najechania na kogoś ociec, skutkiem 
czego txa1vją najechanego do reszty. Dowodzi 
to rozbestwienia i równocześnie świadczy, że 
sprawca katastrofy nie może się pop.sać zbyt 
czystem sumieniem.

W  Paryżu i w Londynie wypadki przejecha­
nia — jak wspomniałem — są rzadsze nie tyl­
ko dlatego, że przechodzień jest lepiej ofaznaj- 
mioŁyu. z niebezpieczeństwami ulicy, locz 3 
dlatego, żo tamtejsi szoferzy są wprawniejsi, 
bardziej inteligentne i bardziej sumienni. Za­
chowują przytem pewne tempo rozsądne, pod­
czas gdy polscy szoferzy pędzą na ulicach W ar­
szawy lak, jak gdyb> wieźli posiłki na najbar­
dziej zagrożone stanowiska fionlu wójennego. 
Taka zawrotna szybkość nie jest potrzebną.

Rozmyślnie wspdmrilałem o sprawie pozornie 
droDncj. Jest or.a przeci-eż jedną z tysiąca ilu- 
stracyj tego stanu przejściowego,- w jakim s;ę 
obecnie nasz kraj znajduje. Wszędzie jeszcze 
dużo dyletantów, wszędzie za mało poczucia o- 
bowiązku i dokładności, bez których nie można 
spełniać należycie powierzonych im zadań. A 
za ten dyl-etanlyzin płacą ijjni życiem albo do­
bytkiem.

Jak rozbójnicze bandy „zdobywając miasta rosyjskie.
Mord i pożoga. —  Kontrybucye 50 milioTowe. —  Krewnych oficerów 

wieszają rządem na strychach.
Kroków, 28 lutego.

Paryski organ* Burcewa „Ohszczeje D olo", po­
daje bardzo interesujący artykuł o zajęciu Eka- 
teryiiosiLwia przea Oddziały wo-jsk bolszewic­
kich, dzieiłające luźnie pod komendą Laszkie- 
wi.icza, byłego poi ucznika armii rosyjskiej. O- 
bok głównych sił armii czerwonej, operujących 
planowo, istnieją jeszcze bardy niezorganizOwa- 
ne, a łnpiczkie, które partyzanckim sposobem 
walczą terrorem i lupiestwem. siejąc postrach 
1 prezraienie swem zjawieniom się. Do takich

właśnie oddziałów' należy „arm ia" Laszkiewij*- 
cz,a-

Ra-nkicm weszły bandy Laszkiowicza do Eka- 
terjnoslawia. — Wnet zjawili się „sztabowcy", 
naczekaćy garnizonu i t. p.

Za sztabem weszła wujer no-polowa służba 
wywiadowcza. Dopiero za r.im. na wychudłych 
kordach jechali kawalerzyśr.i w ogromnych, 
czarnych pajp-atchk-cli, zbrojni w karabiny i  w re­
wolwery.

A za tą kamaleryą jechało „w ojsko". Bardzo
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oryginalno wojsko, Jadźce na bryczkach wie]- | 
skich, bez resorów. Po trzy „taczuraki" jechały f 
obok siebie, a na każdej jechało 5 zbrojnych żoł­
nierzy z karabinem maszynowym. Natychmiast 
zdobywcy znrzątLzili kontrybneyę 58 milionów 
rubli, nałożonych na m/:ruderów, spekulantów 
i dezerterów' dobrowolnej armii.

A potem rozpoczęły się „rzędy** zdobywców. 
Zaczęto wyłapywać po stodołach, piwnicach i 
strychach byłych członków antyrowolucyjnej 
armii, łowiono ich, Jak zwierzęta. Często przy­
chodziło do zaciętych walk. Tuk n. p. nu przed­
mieściu Syrukowtskim oficerowie a rm i ochot­
niczej, odkryci w stodoło, bronili się karabinem 
maszynowym tak długo, aż ujrzeli, że SrOdoła 
płonie, wtedy popełnili samobójstwo.

Urzędnika intondenifcury pławiono w  Dnieprze 
za to, że ukrywał u siebie generała Ciszewskie­
go, któremu udało się ostateczn''© uciec. Muzy­
kanta orkiestry pułkowej powieszono na ratami
u l i c z n e j .

Całą rodzinę Szeanderowiczpi, złożoną z ośmiu 
osób, w tem dwuletnie dziecko, powieszono na 
strychu rzędem, za to, że syn był oficerem.

Takie były rzędy bundy Laszkiewicza w  *do>
bytem mieście Jekatwryrosławiu.

Telefon w beczce.
Scnwytanie szpiega bolszewickiego.

(Do iluslracgi tytułowej).
Armia nasza na dalekich kresach wschod­

nich bohaterskie stacza boje z czerwonymi 
gwardzistami, gdy równocześnie musi oapierać 
daleko niebezpieczniejsze, bo z ukrycia prowa­
dzono ataki szpiegów bolszewickich.

Bolszewicy opuszczając pod na porem naszych 
żołnierzy kresowe miejscowości pozostawili 
szpiegów', którzy micii donosić teletenicznie \ 
wojskom sowieckim, o ruchach armii polskiej. 
Niedługo jednak spełniali swą szpiegowską, 
czynność, gdyż zazwyczaj w krótkim czasie do­
stawali się w ręce polskie.

W  pewnem miasteczku na Białorusi władze 
wojskowe zaniepokojono zostały ustawiczmemi 
ikontrzarządzenłami. czerwonej armii. Iioknoć 
miano przedsięwziąć pewną akeyą wojenną 
bolszewicy byli już poinformowani. Długo śle­
dzono za sprytnym donosicielem, az w ostat­
nich kryjówkę jego odkryto.

Oto podejrzenie wzbudził tamtejszy oberżysta 
niezwykłą ciekawością o postępach naszej ar­
mii. Pewien oficer odziału wywiadowczego 
zwrócił na niego specyalną uwagę. Śledził go 
ustawicznie. Jednego dnia oberżysta poszedł do 
piwnicy, oficer za nim i ukrył się w sąsiedniej. 
Po chwili posłyszał rozmowę telefoniczną. 
Ostrożnie wysunął się oficer z piwnicy i spro­
wadziwszy żołnierzy, wT>adł do piwnicy w 
eh wili gdy oberżysta wyłaził z olbrzymiej becz­
ki, w której był ukryty telefon.

Szpiega oddano sądowi wojennemu.__________

M 1 G A U  K J  K R A K O W S K I E .

Krawczyni mojej żony.
W Listopadzie, kiedy nagle chwyciły wczesne 

mrozy, żona moja rzekła do mnie:
—  Wiiasa, doprawdy nie wiem, co poczmę bez 

ciepłej sukni. Dawne, już tyle razy przerabiane 
i nicowane, że nic s ę  z nich już nie da zrobić.

I westchnęła ciężko, głęboko. Panowie żonaci, 
wy wiecie dobrze, co to znaczy, 'kiedy zorta wzdy 
cha tak. W ięc powiedziałem sobie:

— Onia musii mieć ciepłą suknię!...
Wyrzekłem snę palenia papierosów przez mie­

siąc, sprzedałem „handełesowi" parę przedwo­
jennych spodind i wręczyłem mojej połowicy pie­
niądze ze słowami:

— Masz, spraw sobie ciepłą suknią?
Ucieszona, pobiegła natychmiast nu. miąfeito i

kupiła mataryę „za bezcen" po 800 korom za 
metr.

Po upływie dwóch tygodni, widząc, że żwna 
dodziera ciągle swe stare szaty, zapytałem:

— A gdzież ta nowa suknia?
—  Oo, jeszcze md© gotowa! Ty cholałbyś, aby 

krakowska krawczyni w przeciągu dwóch tygo- 
div wykonuiła robotę? Naiwny człowieku, ja  do­
piero zja trzy dni idę pierwszy raz do miary!

— Iia, skoro tak...
Minęło dziesięć dni. Zauważyłem, że żona m o­

ja trzęsie s  ą z zimna.
— Jaklo, twoja suknia jesaoze nd« gotowiai?
— Krawczyni obiecana ml ją  tmofeic na świę- 

oa. Teraz ma za dużo roboty, ale ma święte su- 
kindia z pewność ą  będzie uszyta.

Przeszły i święta, a żona nio odebrała 6wej 
ciepłej sukni. Zaczynało mnte to już niecierpli­
wcie. Wszak jeśli ja wyrzekłem się rozkoszy pa­
lenia „przedniego tureckiego", i pozbyłem się

pary pamiątkowych ineksprymaibli —  to niech 
przynajmniej małżonka m oja paraduje w ciep­
łej i nowej szreie.

—  Kiedyż już ram u licha twoja krawczyni zro­
bi ci tę suknię?!

— Obiecała, że za tydzień nepewno...
Upłynął tydzień i... nic.
— Słuchaj, czy ta suknia1 będzie, czy nie?l
—  Za tydzień!
Skończył się styczeń, dobiega końca luty. — 

Skończyły się już i mrozy, a m oja żona czeka 
jeszcze na swą ciepłą suknię. Ma ją odebrać od 
kra iw czyni... za tydzień.

Ja jednak sądzę, ż© pumktualmai krawczyni 
wykończy robotę dopiero w dpcu... w  czasie ka­
nikuły! Mir.

Nowa Kleopatra
znakomity film angielski z posągowo piękną 
Dorotą Dalton w roli tytułowej grany bę­
dzie jeszcze tylko dziś i jutro w „Uciesze". 
W poniedziałek zmiana programu.

O - *
Wywołana przez wpływy zewnętrzne przerwa 
w funkeyonowaniu kin „ Z a c h ę t a "  i 
„ P r o m i e ń "  została detinitywnie usunięta 
i obydwa teatrzyki świetlne dają od wczoraj 

zapowiedziane afiszami programy. 425

dwa arcydzieła wytwórni PATHE w Paryżu

B O H A T E R S K A E P O P E A
okazująca w długim szeregu przepysznych, grozą przej­

mujących obrazów okropności wojny,

A
z genialną czteroletnią Amerykanką 
MARY OSBOitNE, w  roli g łów nej. 414

w Kinie „O P IEK A ",Zie lo n a  1 7 .

C h w i l a  b i e ż ą c ą .
Kalendarzyk

Św. Loandra

Wschód słońca 7*28
Zachód słońca 6'18
Długość dnia 1038 

TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO.
Sobota: ..Lilia Weneda".
Niedziela popoł.: „Kościuszko pod Racławicami". 

Wieczór: „Kościuszko pod Racławicami".
TEATR „BAGATELA".

W sobotę o godz i  i pół II koncert symfoniczny.
Wieczór. ..Twarz i muska".

W niedzielę o godz. 4 . cć.: iii. koncert symfoniczny. 
Wieczór: ,.Wui. Bernard".

T E A T R  P O W S Z E C H N Y
Sobota: ..Księżniczka Czardasza".
Niedziela popoł. „Krzyżacy;4.

Wieczór: ..hoża Stambułu".
O P E R E T K A  W  N O W O ŚC IA C H .

S o b o ta : ..Targ na  d z ie w czę ta 4'.
Niedziela popoł.: .W e s e la  wdówka".

Wieczór: „Targ na dziewczęta'.
-u .4U AR T i.'■i (pL św Ducha). 

Sobota, J. Flach: „W y s p ia ń s k i ja k o  poeta'4.
KOLLKGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH. 

Rynek qłówny Ltnia A—B L. 39.
Sobota, prof. dr J. Reiss: „Robert Schumann" (z ił. 

muzyczną). 1

D i t t t t in  ten  tfl 0!zj do linki.
W  poważnych sferach politycznych wypowia­

dają następujący pogląd:
Korni sya, biorąc pod swój bezpośredni zarząd, 

gminy powiatu Frysztackiego, leżącego na za­
chód od dawnej lin.i dema.rkacyjnej, a prze- 
ciwstawiając sią oddaniu Polakom zachodnich 
gmin pow. Cieszyńskiego, dopuszcza się nie 
tylko aktu niesprawiedliwości, ale iatalnoj 
wprost niekonsekwencyi. Bo jeżeli uznała, że 
gminy polskie z pewnym tylko procentem lud­
ności czeskiej nie powinny się. znajdować pod 
rządami władz czesk ch, to cóż depiero mówić 
o gniłnnok najczyściej polskich od Uizy do Mo- 
zawkl. Skoro okręg ten niema być bezpośrednio 
do Cieszyna przyłączony, jako 7. urnowy 5 li­
stopada wynika i jak logika nakazuje — to

niechże przynajmniej ten okręg powiatu Cie­
szyńskiego wejdzie pod zarząd samej Kom-syf, 
jak to w istocie się stało w po w. Frysztackim.

Gdyby Komisya była przyłączyła do nowo­
utworzonego okięgu Karwinskieg© również i  
powiat sądowy Polsko-Ostrawski, — to wówczas 
zarządzenie jej możnaby objaśnić przynajmniej 
zamiarem zespolenia w jedną jednostkę admi­
nistracyjną całego rejonu góiniczorobotniczego. 
To jednak co się stało, jest i niesprawiedliwe 
i  nielogiczne.  o-----
Czy zmiana na stanowisku prezydenta 

Dyrekcyi poczt w Krakowie.
W e wczorajszym numerze „Nowej Reformy" 

pojawiła się notatka o rzekomej nominacyi dra 
Urbańskiego podseKretarza stanu z Warszawy 
na prezydenta Dyrekcyi poczt i telegrafów w 
Krakowie.

Koła pocztowe zaniepokojone tą notatką od­
niosły się natychmiast do centralnej Organiza- 
cyi pocztowców w Warszawo o, skąd otrzymały 
informacyę, że nominacya ta dotąd nie nastą­
piła i jest bardzo wątpliwą.

Dopiero co mianowany prezydent Dyrekcyi 
poczt w Krakowie p. dr Zygmunt Jakesch cie­
szy się ogólną sympaiyą wśród wszystkich pra­
cowników pocztowych, jakoteż i szerokich mas 
publiczności, znany ze swej energii i gruntow­
nej fachowej znajomości stanął natychmiast 
umiejętnie do pracy nad organizacyą nowokre- 
owanej Dyrekcyi krakowskiej, która cbe.imuje 
zachodnią GaDcyę. Śląsk i część Kongresówki. 
W stosunku do pracowników pocztowych otko- 
zał się bardzo życzliwym i wyrozumiałym sze­
fom, wymagając przytem wydatnej pracy. In­
teresuje się żywo sprawami matoryalneuii i 
aprowdzacyjnenii pracowników pocztowych, te 
też wszyscy zwracają się do niego zawsze z ca­
lem zaufaniem. Przeniesienie dra Zygmunta 
Jakescha na inną posadę dla zrobńenia miejsca 
drowi Urbańskiemu uważaliby tutejsi pracow­
nicy pocztowi za ciężką krzywdę dla swoich 
interesów* jakoteż i dla toku służby pocztowo- 
telegraficznej i nie mogliby tego inaczej pojąć, 
jak tylko jako frymarczeni© posadami.

W  końcu zaznacza Związek pracowników 
poczty, telegrafu i telefonu w Krakowie, że w 
razie sprawdzenia się pogłoski co do zmiany 
kierownika tutejszej Dyrekcyi, pracownicy po­
cztowi użyją wszelkich środków u czynników* 
miarodajnych, by ogólnie szanowanego i cenio­
nego kierownika zatrzymać za wszelką cenę w 
Krakowie na obecnean stanowisku.

fisia GfSMi teatrów w Hrakowie.
W  dniach 11, 12 i 13 marca br. odbędzie saę 

wiec w Krakowie zjazd dyrektorów scen pol­
skich. W edług rozesłanego programu przedmio­
tu zjazdu będą nasiępujące sprawy: statut
związku dyrektorów, kontrakty z artykułami; 
sądy rozjemcze, uregulowanie praw autorskich 
w teatrach polskich, wreszcie sprawa zawodo­
wego wykształcenia artystów, reżyserów 1 t. p. 
W zjeździ e wezmą, udział zaproszeni dyrekto- 
rowie teatrów warszawskich, krakowskich, 
lwowskich, teatru poznańskiego i łódzkiego. 
Teatry miejskie nadto będą zastępowane przez 
reprezentantów' miast Warszawy, Krakowa, 
Lwowa i Poznania w osobach wiceprezydentów 
miast. Obrady odbywać się będą w sali konfe­
rencyjnej magistratu.

—o------
» ■ • ma

il
(?) W czoraj donieśliśmy o mianowaniu dla 

Warszawy nowego pełnoinociutwa francuskie­
go pierwszej klasy, p. dc Panaflou.

Wybitny ten dyplomata — jak informuje 
warszawski „Journal de Pologno44 — jest jed­
nym z najstarszych pracowników francuskiej 
służby dyplomatycznej.

Urodzony w Paryżu w październiku 1865 r. 
p. do Paraf i eu zimtazi się wcześni© w szeregach 
pracowników dyplomacyi, jako attache w dy­
rekcyi politycznej.

Sekretaiz ambasady 3-ej, a następnie 2-ej 
klasy w Madagaskrze, Konstantynopolu, Cara­
cas, Port au Princc i Zofiii, pełnił z kclei jako 
sekretarz pierwszej klasy służbę w FJankocku, 
Tokio, Pekinie, Kairze i Petersburgu.

W r. 1907 został on mianowany ministrem 
upełnomocnionym w Zofii, pełniąc służbę na. 
tym posterunku do 1912 r„ tj. aż do chwili po­
wrotu na Ouai d‘Orsay, który obecnie opuszcza, 
aby reprezentować, jako poseł pierwszej klasy, 
Fpaincyę w Warszawie.

Słoto w frumn‘6.
(m-m) Pisma niemieckie donoszą: W  Ham­

burgu na dwurcu towarowym nadano trumnę, 
w której rzekomo mięły znajdować się zw łoki 
Ponieważ ciężar niezwykły trumny wzbudził 
podejrzenie jednego z funkeyonaryuszy — 
i r  u mnę otwarto i... znaleziono w niej wielką 
ilość złota i srebra. Mężczyzna przybrany w sza-
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ty żałobne, kcAry popalili©  wykazał s>ę n m
’ awcui świadectwem śmierci nieboszczyka, 
jpcmzy wającego w trumnie, widząc co się dzie­
je, ulotnił się jak kamiora Istnieje przypusz­
czenie, że zawartość L u iu iy  pochodzi z ra- 
buiiz.%

Przemytnicy drogocennych k iuszcć.c biorę, 
się na różne chytre sposoby. I my w Krakowie 
mieliśmy sposebnosć stwierdzić to w wypadku 
p. Mordki Gruena. któremu z butów posypały 
3ię na ulicy srebrne korony:

W czeskim „raju“.
Czesi tamują dowóz towarów do 
0 „liuszinfcku" —  w kabaretach. 

drożyzna. —  Co Czesi
Znany przemysłowiec krakem dii, 

p. Sł. Baran w powrocie z dalszej 
zagranicy, miał świeże sposobność za­
bawienia paru dni w Pradze i jazdy 
siamtąd do granicy, podczas czego 
poczynu następujące spostrzeżenia.

ęca) Czesi w  ostatnich .czsasaoh, kiedy zaczęła 
idę rozstrzygać sprawa o Cieszyn, chwyc ili się 
ciokaw ej taktyki — nże puszczają towarów do 
Poiski. Sikędkolwiok kupiec czy przemysłowiec 
wieszaj towary do Polsk:; musi je wioźć przez 
Czechy —  i tu Cizesi maję. sposobność wykaza*- 
n-„. swojej „w ładzy“. Do Węgier, do Rumunii, 
ma Ra tkam puszozaję towary, do Polski wstrzy­
m ują je za pcmiooę rozmaitych szykan. W ten 
sposób musiałem zostawić w Boguminie dwie 
palki z  przyrządami medycznymi i  chirurgdcz- 
miymó, po które stpecyalni© się wyimałem i po- 
wrócdu puóżno do Kraikowa.

W  Pradze, jak mia'em sposobność zauważyć 
podczas kilkudniowego pobytu, dużo się agiituje
1 mówi o  Ślątku Cieszy óskim — „Tieszinsku" 
mile schodzi z ust. Zoi iaazeza gwałtowny dp.ją 
wyraz Prażanie swojej trosce politycznej na .en 
temat —  w kabaretach. Puszedłem do Hlaschie- 
sa, ,,k> Jbaretu narodowego" w  Lucerna-Bio. — 
Tam piiote ik i tylko przedv.iko Polakom i aa te- 
miaiL Cieszyńokiegd jodiWccEni© “:zeskiego“ . Mię­
dzy in.Tier.ii wy&t/atwiioaiy jest taki obrazek: Cze­
ski lew trzyma w  zębach orzech, przedstawia­
jący Cieszyńskie, którego zgryźć nie może; z pod 
rozdwojonego zaś, hertaldyczaiego ogona wypa­
dają mu — „fałszywe dw udziesTo aorom ówki". 
Nad tern WszyisuSem napis: „Polska kultura/", 
co ma niby oznaczać, że Poiacy tak się nalgra- 
rwtąją z czeskiego lwa™

Znudzony tym joaimcstroamj m piograiucm, 
areuitą, jak widać, rnalo dowcipnym, poszedłem 
do drugiego Kabaretu „Hvezda“ Tam — ziiowu 
;I iiesaansko". Jakiiś pan Łukawski —  o ile się 
nie mylę, przedtem śpiewał w kratouw^kicłi „N o­
wościach" — deklamuje m  tempit, że Cieszyń- 
dkie „500 lat ptrzedćem i  500 lat potem" byto cze- 
anio i  nie damy go sobie wydrzeć sa zaoiną ce­
nę... Zobaczyłem, że i tu nile mam co robić dstu- 
ńej, zaciekawił maue trochę tylko tan p. Łukaw­
ski Czyżby Polek?...

Na drugi dzńen miałem ciekawe spotkań1®. 
Piatrzę, precz uiicę wali, prowadź ma prrez ja­
kichś pepiczków, gromadka górali, w  typowych 
zakoptoiskrnh strojach. Nasi, nie nasaż Dla wy­
próbowania zagaduję ich po czesku — skąd są? 
W  odpowiedzi słyszę zdumione: „Co oni mó­
w ią?" — najczystszym pulshim językiem. Idę 
ua mitad dolej. Na Vaclavskiem Ntmiestii, przed 
hotelem „zj&ob hnsa", gdzie ich umieszczono, 
przystanęli trochę. A że zeczęto kropić, słyszę, 
jak jedna kobieta z tej gromadki mówi do dru­
giej: „W IzUae, deszcz pada". Nie mam już wą­
tpliwości. Czesz s.z powiedziałaby „prazć", ai nie 
padiSk W ięc podchodzę do nich 1 zaczyniam się 
wypytywać.

—  Coście wy za ludzie — prawisz Polacy, a 
nie Czesi?

— 1 kazali niaim tu przyjechać niby że dele- 
gacya. Płacą za kolej i za jadło — a i opierać 
sdę nie mogliśmy. My tam jesteśmy Orawiacy 
od Lubienia.

Aha, myślę sobde, —  wiem już, co myśleć
0 czeskosid Orawy i o plebiscycie tamtejszym.

W PirLuze drogo, jak — w Kraikówie, chcla-
łiem powiedzieć, aie skrzywdziłbym Kraków. 
Steuiorwcao wieki'jf, órotyzna. Przed ewszystkiem 
żywmoś ń wogćle hrafe są n, p, trzy dni bezmię­
sne w  tygodniu. Ceny żywności ta (ki o same w 
koronach eoe&kLch, Jak u nas w „maŁzych" albo 
wyższe, a gdy to nrzerachowiać,’ czlcwiok za 
gflowę się złapie. T ik samo z innymj towarami 
— galanteiryą, maneryałaim, odzieżą, obuwiem
1 t. d. Plrzytem trudno dostać. To też souważyć 
się diaje pewna depresya w czeskiem społecw;i’ - 
sfcwie, zwłaszcza że i polityczne horoskop'- Czesi 
stawiają sobie mfe najląpsze, pomimo, że robią 
chętnie dobrą minę dd złej gry. w ostatnich 
m isach odzyskali trochę ni dz ei, gdy przyic- 
chali czescy „legionairze" z Rosy! i z Syberyi.

myślą tŷ ko 
— Czeska

w nich pokłada

Polski. —  W Pradze 
— OzawidCy w Pradze 
myślą o swoim rządzie.
Przeciętny mieszczuch czeski 
nadzieję, że „lî giomiairat.1 zawojują mu „TtojEłn- 
sko". vle ..legionćJZio" ni o są znowu przeniknię­
ci taką wielką chęcią do inrpsryalistyczjioj w oj­
ny. Więksaość grupuje się koło „Ceskego Sło­
wni" i koi o „Prava Lidu", organów ©pozycyj­
nych, drugi z odcieuiiem kom urwis1 ycznj m. „Le­
gii oparzę'4 mogliby także „w  razio czego" pójść 
raczej za Muuą, n.ż za Sclunejdarkiem No, ale 
błogoslawiciii, którzy wierzą.

Pomimo to wszystko, w  Pradze jeszcze jako 
tako. Ale guy odjechałem godzinę koleją od Pra­
gi, miałem wrażem-iie, żie jr  z Czech wyjecha­
li enu Tylem się w krótkim czasie nasłuchał na- 
rzekiatn i wymyśleń na. czeski rząd. Siedziałem 
cichu w kątku —  bo po polsku n!o uważałem 
za właściwe mówić w  takiem środowisku, po 
niemiocku nie chciał om — a Czesi tymczasem 
klęli, ile wlazło. Oczywińec to się trafia wszę­
dzie, ale nie w takiej mierze, i  to jesiohatrakle- 
ryatycar.ie. Tiri.eł>a. było słuchać, gdy przyszli no­
wi pasażcrc. w?' i nonaczyli przedział, zairezer- 
woiwaaiy dla .'syi ciesŁy ńskiej".

— Czy mysiuy nie tak sarno zapłacili, Jak ko- 
misya? A nc dyitibła oni tein jadą? Mało ras 
k szitują fco wmystkie Komisye? Nieci) nie jeż­
dżą. ruii.t ch ni© prtsd, obejćUziemy się bez nich. 

j Na jakiego lichsi rw»m 1 C ieszyn t kom isję? i  L d. 
I Słu..em xLncsa się wiBEenwe, ze ctuy „urjBng 
I io«’.Jb Teschen" to j:sit impreza pra_ikjn h impe- 
i lyałistow, poKityiuw', Jlc której znów tiak wiei* 
I kiegu Jntuzyariicu w całych Czechach niema. 
; Ale nastroje odpowiedni© &ię lubi — może aby 

odwrócić uwagę czeskiego ogółu od sprawi we­
wnętrznych, które stują ni© t.go.

e. *.fZi>+OcJ!Tr^
A A  i P ł i f  j  iP t h l f  Z'I

i Sy. ena, kiura pochlebia i  głaszcze,
Ale otwiera swą szeroką paszczę 
„ Odnowicielką świata"  — roitj ją franty
A  my ją znamy pod mianem „Entemy" Kr.

BIAŁA MĄKĘ AMERYKAŃSKĄ po 25 dkg na O-
sobę będą wyaawaly sklepy rejonowe i koianmy od 
wiórku 2 nurca br. w cenie po 5 ker. za 1 kg za 
odłączeniem 66 ooclnka legltymacyi zoiorowej.

SPRZEDAŻ SOLI ZA LUTY, Za miesiąc luijr wy­
dawać będą sól sklepy rejonowe mączn* począwszy 
od dnia 2 marca w racyach po 1 kg na osobę na 
kupony górne L. 85 i 86 legiłymacyi zbiorowych tj. 
po pół Kg na każdy kupon w czem IG procent wa- 
rzonki. Sklepy rejonawe i konsumy zgłoszą się na­
tychmiast po przydział joli w Biurze Centrairem 
MayUiratu (W iśina L. 4). Tak w hunowniacn j»k 
i sklepacn rejonowych i składnicach mają być ceny 
soli uwidocznione.

W SPRAWIE DODATKOWEJ Al ItOWIZACYI 
ROBOTNIKÓW. W myśl uchwały Komlsyl kwalifi* 
kacymej dla spraw dodatkowej aprowizacyi robo. 
tntków Magistrat zawiadamia Zarządy Zakładów 
przemysłów] ch, znajdujących się w najbllższem są­
siedztwie miasta, które mają siedzibę w Krakowie, 
iż wykazy swych pracowników w celu przyznania 
uodutkuwych racyi żywności, mega przedkładać w 
Magistral ie miasta wrakowa

% TEATRU „BAGATELA". Dzisia.i w „Bagateli" 
dwa wddowiska. Pouułudniu drugi koncert symfo­
nicznej orka estry Namysłowskiego, wieczorem prze­
pyszna sztuka Cliinrellego ..łwarz i uiaaka', która 
po raz dwunasty zapełni widownię. Podobnie jutro 
w niedzielę popołudniu uraczą nas pożegnalnym 
kuncertem symfonicy włościańscy, wieczór m zaś 
zabawi wszystkich „Wuj Bernard". Premiera „Gry 
serc" odbędzie sie we wturek 2 marca. Bilety naby­
wać już można przy kasie teatru.

UROCZYSTE PRZEDSTAWIENIE W HIBJ. TEs 
ATIIZE POWSZECHNYM, ż  powodu wielkiej mmi* 
feslacyi narodowej w oprawie Śląska Cieszyń ikiego„ 
teatr nasz, by uczcić drogich gości biąskich odegra 
w niedzielę (29 Iimj popołudniu sztukę Walewskie­
go „Krzyżrfcy'. Roię ks. Janusza po chor: m dyr. 
Jarnmskinf obiął dzięsi uprzeimości dlyr. Dąbrow­
skiego, dawny ulubieniec naszej publiczności, obe­
cnie artysta ‘ eatru „Bagatela" p. Trzyyvdar.

Z TEATRU POWSZECHNEGO. We wtorek dn. 2 
marca br. wystąpi nasz teatr z jednem z najwspa­
nialszych arcydzieł oparowych, mian iwicie i fant&< 
styczną aptrą J. Offenbacha u  t. „Opowieści Hoff. 
mana", nędzie to po „Pięknej Helenie". „Orfeuszu 
v. pick?e“ i „Księżniczce Trebliondy", czwarty wiel­
ki utwór genialnego kompozytora lraneuskiegc, z 
pietyzmem przez teatr nasz, ku czci wielkiego mi­
strza w jubileuszowym iego okresie wystawiany. 
Nowe dekoracyc świetnego pędzla art. Wierciaka, 
i inscenizacya orez reżyserya p.rof. Ludwiga, zapo­

wiadają Jedna z największych artystycznie premier 
na scenie Teatru Powszechnego. Partyę tytułową 
śpiewa ulubienice publiczności p. Miller, obok niego 
zaś występują pp. Feidman-Sawdcka, Hendrichówna. 
Klońska. Korahianka. P.utowska, Ludwig, Tarnaw# 
akt, Paszkowski, Minowiez, Ilawita, Wierzbicki i in. 
Batuta spoczywa w niezawodnych rękach kapelm. 
Burańskiega

Z TEATRU „NOWOŚCI". W niedziele wznawia 
dyrekeya nieśmiertelną „Wesołą wdówkę - z p. Wan# 
dyczową w roli tytułowej. „Wesoła wdówka' jest 
stałą artrakcyą, to tez niewątpliwie publiczność kra­
kowska pośpieszy do Nowości, temuardziej, iż dy­
rekeya przygotowana nową oprrr.ę sceniczną, ,1’arg 
na dziewczęta", który zyskał sobie olbrzymie powo­
dzenie wejdzie na afisz w piątek oraz w sobotę. W  
operetce tej wystąpaą również znakomici tancerza 
Ns-deżdina i Nelly.

IGNACY FiUSDMANN, genialny pianista, który 
entuzyastycsnie przyjęty został w Warszawie, wy­
stąpi u nas w powrocie o o Szwecyi z ostatnim kon­
certom w niedzielę 29 Inn. w sali „Sokola".

NA TTuZIEN OBRONY KRESÓW ZACH. Towa­
rzystwo przygotowało artystycznie wykonaną och 
znakę według projektu p.pf. J Raszki, którą można 
zakupywać w biur„e Krzysz.oiory II. p.. a zarazem 
przy stolikach pań w czasie zbiórki ód 29 lutego do 
7 marca pc 10 koron sztuka.

KAW1ARK, KTURY BOJKOTUJE PJBMCZNOŚÓ. 
Z miaata piszą nam: Kawiarnia „lisplanaaa". któr* 
dorobiła się milionów w czasie wojny uprawia od 
pewnego ozasu stały i konsekwentny bojkot publi# 
<,zncści odwiedzającej ,er lokal.. Chcąc \ awdopo- 
dobnie 2adenionstrować, że cennik jej nie odpowia­
da — nic pedajt swym gościom rrawie żadnych po­
traw próc2 sionruanej herbaty, czarnego pjynu nie- 
slusizcic zwanego kawą i selctsonu, za którv bierze 

1 ceny takie.jukie gdzieindziej płaci się za szynkę. 
t Karta koleyjca istnieje wprawdzie w „Ksplanad/.ie",
1 ale gdy gość zażąda jatoiejś oo iraw  ush.szy zaws 
1 sze i nieodmiennie: „nien a“ l • Ryłoby też wskaza#
: nem, aby na bojkot uprawiony przez kawiarza pu- 

nliczność odpowiedziała zbojkotowaniem jego lokale.
GNIAZDO BANDYTÓlAr Nocna kawiarnia „ Em­

pire" przy ul. Sławkowskiej jest codziennie areną 
krwawych bójek i napadów bandycKich. Ofiarą pa­
dają preeważnie podróżni, którzy nocna Porą przy­
jeżdżają do Krakowa, a nie wiedząc u „sławie1 tej 
„pelunki wstępują po posiłek. Onegdaj pewien Iry* 

1 zyer którego nazwisko Jest juz znanem oolicvi na» 
„adl w towarzystw!* kilku rzezimieszków na dwr6cb 

' gości kawiarnianycn i ograbił ich doszczętnie. Mo- 
• żeby władze kompetentne raz już przecież zamknę­

ły to gniazdo bandytów i złodziei.
DOMOROŚLI FABRYKANCI TYTONIU. Istną plagą 

: Krakowa stall się Datrętni paskaree tytoniowi. ol>- 
siadujący pfaaąwo Sukiennice 1 wyloty ulic w Śród' 
mieścin. To też policya ćncąc Ich wytępić postanowi# 
ła dotrzeć do kryjówek dostawców tytoniowych. I 
'ak wczoraj przeprowadzono rewlzyę w mieszkaniu 
niejakiego Maryjna jtuszki, gdzie znaleziono -ua# 
szynę do krajania liści tytoniowych oraz 7 i pół kg 
gotowego już tytoniu. W mieszkaniu *aś Jana 
Szmaty w LudwłnowJe wykryto najnowszego mo­
delu maszynę do krajania tytoniu oraz pewną ilość 
surowego materyełu. Pierwszy z nich przyznał się, 
że wyrab'a tytoń już od 3 miesięcy, drugi zaś fabry­
kuje go dopiero od 3 tygodni. Domorosłych fabry­
kantów przymknięto.

AMATORZY WINA I MIODU. Do piwnicy p. H. 
Matuszewskiego przy ul. św. Jana wczorajszej nocy 
wiamali aię nieznani dotąd sprawcy i skradli 300 
,’laszek tarego wita, pochodzącego z roku 1864, kil­
kanaście butelek starego wina oraz 200 butelek mio< 
du. Szkoda wynosi z górą 100.000 koron. Policja fees 
już ua tropie złoczyńców.

OKRADEIUNY PROKURATOR. Bezczelność kra- 
kowsk.ch złodziei przechodzi iuż wszelkie granice. 
Dawniej złodziej z respektem omijał miejsce zamie­
szkania wszelkich przedstawicieli władzy. A dziś. 
Ofiarą więc tej bezczelności padł prokurator dr Jen- 
deł. któremu zlucz;, ńcy skradli z zamkniętego stry­
chu sooro bielizn] i garderoby oraz i-nue przed­
mioty

zhauKNA KRADZież'.. Abrahamowi KlugeiowD 
l.ra—kowski „doliniarz" wyciągr.ął z kieszeni port* 
lei zawierający 147.000 koron oraz S400 mark.

WŁAMANIE. Zygmunt Berger oraz dobrany jego 
kompan l w u  Gok-ndltun włamali saę do sklepu 
Dawida Roeningstena i skradli towaru wartości 2 
tysiące k o m  Do mieszkania zaś Maryi Górek, Kro# 
wodorska 96 właniali się złodzieje i skradli bieli -,nę 
i garderobę wartości 15.000 koron. W chwili gdy lup 
wynosili -natalł spłodzeni ł rzeczy owe porzucili.

„REWIA" w ostatnim unnierze przynosi obfitość 
aktujlr.ego materyału w treści i ilustracyach. Sze# 
reg niezwykle udanych i efektownych zdięć llustrn# 
je sprawozdanie umyślnego Rewii" wysłannika 
„Polskie sztandary nad Bałtykiem", artykuł 7. seryą 
ilustracyi ,4 naszych obozów jeńców" obala kłam­
liwe na temat legerdy zagraiiiczpe, rubryka ,z u- 
bi*glegu tygodnia" obrazuje wszystkie nowości, ar­
tykuły jak ..o pioiektn^h 1 proiektomanii". nowela 
„Maskarada1 dwa felietony powieściowy i sprawo­
zdania z nowych książek stanowią dział 'lekdry# 
styczny.

ZMTRLI. ftł. p. Maksymilian Blauslein ucz. ń 
7 inB,i klasy gimnazyum św. śnny z.ruarł dnia 26 lup 
po dlugie.1 a cieżk ioj chorobie, przeżywszy lat tS. 
Pogrzeb jdbędzie się w nwdziclę dnia 29 lutego o 
godzin ie J1 przedpołudniem z domu Drzi dnogrzębo- 

aą tałggitaga>i izraełjtiiou

ZAKŁAD TYCRNICZ. - DENTYST\ CZNY
KONRADA TOMBINSKIEGO

Ol W ARTY
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Ceduła kursowa Giełdy krakowskiej
?. dnia 24 lutego 1920 r.

Marki n iem ieckie po 1000 M. .
„ 100 M. . 

Ruble carskie po 100 Rb . . 
,  600 »

. d u m slie  . . . . . .
Dolary am erykańskie . . . .
Lei rumuńskie

O f i a r o ­
w a n o

K
252'—

Ż ą d a n o

K
262 —

2 4 5 — 255 — 
245'—  255'—

6 5 ' -
215'—

7 5 -  
2 ‘!5 —

300 — 320 —

Salon S z t u k i
” «I. Szpitalna Nr. 40.

(naprzeciw teatru miejskiego).
Sprzedaż i kupno obrazów pierwszorzędnych B5i'> 
strzów, polskich i zagranicznych, po cenach unie? 
kowanych. Chcąc uprzystępnić najszerszym war* 
stwora nabywanie prawdziwych dzieł sztuk, *a- 

prowadza dyreucya również
^  sprzedał na spłaty. ^

Teiefoa 2486. 31

Sztywnik „Błyszcz**
Kor. 4*— (fW. 2*80) 389

D R O B N E R -K R A K Ó W .

PRYWATNA SZKOŁA PRAWA
Dr. Abdermana i Dr. Rychiewskiego
Kraków, Straszewskiego 28, II. p, (napr.Miw Unlw.) od 4—8.
Lekcye indyw idualne i zb iorow e, które rozpocząć można 
każdego czasu. Podręczniki uzupełnione ostatniem i zmia­

nami. Repety tory a. 424

Stare Lampy Rfintgena
kupuje 334

D R O B N E R  ■ K  R A K Ó W  
T E L E G R A M Y

M e a l Polski może w dj( katolikiem.
Warszawą. (FAT) Komisya Konstytucyjna 

onlenila wczoraj brzmienie artykułu 42, który 
wprowadzał jako kwaflifcacyę dla kandydata 
na prezydenta republiki wyznanie reiigl] kato­
lickiej. Aitykuł ten opiewać będzie: Naczelni­
kiem państwa może być wybrany kaidy oby  
tel państwa, który ukończył 48 lat łyda.

Patka o zmianie ordynacyi. wyborczej do rad 
powiatowych. Referent projektuje, nhy dekret 
o sejmikach powiatowych zastosowano takie 
do Małopolski. Projekt ustawmy ma opracować 
specyalna podkomisya.

Projekt ustawy o walce z lichwą,
Vrarszawa. (Tel. M.) Min. spraw icdliwoćci za­

wiadom.m sejmową komisyę prawniczą, że 
rząd wypracował już projekt ustawy c walce 
z lienwą i w najbliższych dniach wniesie go do 
Sejmu.

Uchwały Rady ministrów.
Warszawa. (PAT) Na posiedzeniu w dniu 26 

bm. Rada ministrów zatwierdziła projekt usta­
wy o utworzeniu urzędu rztuk pięknych, posta­
nowiła utworzyć naczelną Radę sanitarną, zło­
żoną ze szefów sanitarnych paszczególnjcb mi­
nisterstw, mających agendy sanitarne, zadecy­
dowała powołać do życia nrząd eksportu drze­
wa przy ministerstwie skarbu, zatwierdziła 
statut stowarzyszenia urzędników min. spraw 
w c m  Na temże posiedzeniu Rada ministrów 
postanowiła oddać gmach byłego Sejmu 1 biura 
wydziału krajowego w Gallcyi we Lwo wie w 
kompleksie między ulicami Marszałkowską, 
Mickiewicza, Kościuszki, 3 g o  Maja, tymczaso­
wo na niytek Uniwersytetu Jana Kazimierza, 
dla pomieszczenia sal wykładowych, semina- 
fyów  i zakładów naukowych, oraz na połączone 
z tern cele. Faktyczne oddanie gmachu uniwer­
sytetowi nastąpi przy uwzględnieniu potrzeb 
urzędów, mieszczących się obecnie wc wspom­
nianym gmachu. . ; J.

Komisya Sofciia Min liii. iiuL
Poznań (PAT). Dzienniki donoszą, z Wrecta- 

wia, żc komisya międzykoalicyjna na Górnym 
Ćląskn usunęła niemiecką „Sicherheilswehr • i 
że przywróciła miejscowości, nazwanej przez 
Niemców „Hindonburg", jej dawną polską na- 
zwę Zebrze. Prasa niemiecka podnosi alarm, ze 
komisya koalicyjna przekroczyła sw jją koiupe- 
tenryę.

Zakaz strajków w Gdańsku.
W ał"szs»rra. (Tel. M.) Komisarz cntenly w  

Gdańsku mr. Tower wydał rozporządzenie, za­
braniając1' strajków oraz a.gitacyi strajkowej w 
przedsiębiorstwach, mających zasadnicze zna­
czenie dla mieszkańców miasta.

iea aiy mm aa io im m  piemieta.
RyJT2 (V/. B. K.). Dz wr.nik łotewski „Jaun- 

Sines“ Jorosi z pewnego źródła, że w Kurlan- 
dyi aresztowano grupę spiskowców, którzy za<- 
mierziali dokonać zamachu na łotewskiego pre­
zydenta ministrów, Ulmanisa. Miały go zastrze- 

J lić  dwńe kobiety, ale lękając się gniewu lodu 
j zrezygnowały z zamiaru. Obie n edoszie spraw- 
J czyinńe aresztowano; przyznały się one do winy.

Zgon wybitnego publicysty puisr ego.
Lwów (PAT). Zmarł tu wczoraj nad ram m  

jeden z najstarszych dziennikarzy polskich, A-
dolf Władysław Iniender, w  wieku 68 lat, wy­
bitny publicysta, i-długoletni sprawozdawca par­
lamentarny w W iedniu dla pism polskich.

Narada Mmm w i  iiieiDiectticii.
Berlin PAT). „Berliiner Tagblatt“ donosi, że 

generałowie niemieccy odbyli zebranie, na któ- 
r?rn był obecny także generał Ludendorlf. Twier 
dzili ona, że nie uważaliby za niezgodne z hono­
rem cficeirsk m stawienie się przed sądem nie­
mieckim, o ile sprawa będzie się toczyc na za­
sadzie ustaw niemieckich, a w trybunale zasia­
dać będą wyłącznie niemieccy sędziowie.

O d n ie m c z a n ie  U r u u z ią d z a .
Grudziądz (PAT). Prezydent miasta c-arządził, 

aby od dnia 1 kwietnia wszystkie sklepy i lo­
kale wywiesiły szyldy z polskimi eepisnmL O-
bok polskiego tekstu dopuszczone są także w 
dolnej części szyldu napisy w języku obcym, bę­
dące wicmern tłumaczeniem napisu polski ogo.

Lond> a. (Radio krak.) „Times" twierdzi, że 
wybór Asquitha jest wyrazem uczuć narodu 
dla koalicyi. Asąu.th oświadczył w swej mowie, 
że jego wybór oznacza zwycięstwo liberalizmu 
nad socyalizmem.

Nowy Joiii iiizjt 81 pól Biiiiof a m.eszsańiow.
Norry Jork. (Radio krak.) Według ostatniego 

urzędowego spisu ludności w Nowym Jorku, 
posiada to m.asto wraz z Jersey i Westccster 
S i pół miliona mieszkańców.

Bolszewicy sprow adzaj nowe wojska na front poisKL
nmium o Met cofnięte.

Warszawa. (PAT) Komisya wojskowa zade­
cydowała cofnięcie rozporządzenia w sprawie 
oględzin lekarskich matek i sióstr reklamowa- 
aych od służby wojskowej, kierowników gospo­
darstw i żywicieli rodzin.
Wyjaśnienie w sprawie wywozu bydła, 

mięsa i środków spożywczych.
Warszawa. (PAT) W obec napływu do min. 

ipraw wewn. skarg na rozporządzenie staro­
stów, bądź całkowicie zabraniające, bądź u- 
trudniające wywóz bydła, mięsa, nabiału, dio­
da 1 innych artykułów spożywczych, m inister 
itrwo rozesłało okólnik wyjaśniający, że w myśl 
rozporządzenia pana ministra aprowizacji z 
dnia 4 kwietnia 1919, obrót bydłem, mięsem lid. 
iest wolny z wyjątkiem pewnych ograniczeń, 
wprowadzonych do powiatów granicznych. Wo­
bec tego w tymże okólniku polecono starostom 
natychmiastowe cofnięcie wszelkich wydanych 
przez nich rozporządzeń o ile sprzeciwiają się 
postanowieniom wyżej podanych rozporządzeń, 
na przyszłość zaś polecono nie czynić utrudnień 
kapcom, wykony wuj ącyni legalnie swoje u* 
prawnie ula handlowe.

Doputacya rabinów o Piłsudskiego-
Warszawa. (Teł. M.) Do Belwederu udała się 

dclegacya rabinów z prośbę o odroczenie usta­
wy o przymusowym spoczynku niedzielnym. 
Delegacja wyniosła wrażenie, te naczelnik pań­
stwa gotów jest popierać jej żądania.
O zmianę ordynacyi wyborczej do 

Rad powiatowych.
Warszawa. (Tel. M.) Sejmowa komisya admi­

nistracyjna wysłuchała wczoraj referatu p.

Warszawa (tel. M.). Wiadomości, otrzymano 
a wiarygodniego źródła, stwierdzają, że bolsze 
wiej sprowadzają coraz to nowe posiłki na front 
po-lskl Na francie liftewsko-biialoruskim wzięto 
już z naszej strony jeńców z nowej dywizyi, 
przybyłej świeżo z południowej R osyl W  rejo­
nie frontu litewsko-b ałoruskdcgo znajdują się 
ponadto dwie nowe dywizje bolszewickie. Na 
południowych terenach walki nieprzyjaciel sta­
le się wzmatcinda i konsekwentinde atakuje m. 
Lutjerów świeżo ścięgniętemi silami, w których 
znajdowało się do niedawna 6 pułków piechoty, 
stlna arlylerya i pociągi pancerne. Równocześ­
nie w1 tej samej okolicy pojawiła się nowa dy- 
wizja, sprowadzona z frontu danikinowskiego.

Rozbicie poiku ułanów bolszewickich
Warszawa (PAT). Komunikat sztabu general­

nego wojsk polskich z 27 lutego:
Front litówsko-białoruski: Ataki bolszewickie 

w rejonie Lepla i Potocka odparto. Na odcinku 
poleskim nieprzyjaciel bezustannie zachowuje

’ się zaczepnie. Napotyka jednak wszędzie sku- 
] teczny opór z naszej strony. Na reszcie frontu o- 
: żywiona działalność wywiadowcza, 
i Front wołyński: Śmiatym wypadem w rejonie 
| Białokorewicz oddział nssz rozprószył pierwszy 
I pułk ułanów bolszewickich, biorąc kilkudziesię­

ciu Jeńców, sztandar i trzy karabiny maszyno­
we. Front podolski: Wypadem na wischód od 
No wo-Komsif.nlynowa rozbiliśmy batal ion nie­
przyjacielski.

——o------

Sial Eafekii „wygrytr Erazma Pila
Warszawa (tel. M.). Odwołanie posła K. Pi Iza 

z Belgradu spowodowało cnarakterystyezne od­
głosy w prasie serbskiej. Gaz,ety „Borem.ec" i 
„Słowiański Naród", uchodzące aa pisma pólu- 
rzędowe, przypisjrwały ustąpienie p. Piiza ruso- 
filskiej propagandzie i intrygom grafa Bobriń- 
skiego, rezydującego w Belgradzie. Dzienniki 
serbskie ostro atakują rząd jugosłowiański za 
jego ścisłe stosunki z agentami Rosyl carskiej.

Agitatorzy bolszewiccy —  zamiast uchodźców polskich?
Lwów (PAT). Wczoraj zajechał na główny j stępriie bagaży uchodźców. Rewizya trwała ca- 

dworzec we Lwowie pociąg, złożony z 56 wago- i ły dzień. Powodem jej było, jak podają dzen - 
roów, wiozący uchodźców z Odessy. Oddział po- j niki, podejrzenie, ze w pociągu tym przyjechali 
Ucyjno-wojskowy otoczył pociąg i przeprowa- j do Lwowa agitatorzy bolszewiccy. W yniki re- 
dził ścisłą rewizyę najpierw dokumentów, a na- i w zyi jeszcze nie są znane.

Paderewski ju ż koncertować nie będzie.
Paryż (tel. wł.). Były premier polski, Ignacy * blicznio. W  Szwajcaryi, dokąd nasz mistrz to- 

Paderewski, odmówił przyjęcia ofiarowanego nów udaje suę dla wypoczjnku, Paderewski zaj- 
j mu honeraryum w Sumie miliona dolarów za 1 mie się skomponowaniem nowego polskiego hy- 
; tournee koncertowe w Ameryce. Sądzą, że Pa- ! urn u narodowego.
; derowski nie będzie już więcej występował pu- >
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Polska zażąda od Rosyi odszkodowali za konfiskaty od r. 1772
Warszawa. (PAT). ) pokojowych z Rosyą ma się domagać odszku-
W ko misy i prawniczej wyrażono pogląd, że ' aowania za konfiskaty od roku 1772. Komisya 

Polska powinna przywrócić do dawnych praw j prawnicza ma się zająć tylko uchyleniem skut- 
tych wszystkich, którzy walczyli o niepodle- 
głość od czasn rozbiorów Polski i których ma-

bardzo malo. Potrzeba w tych obu zaborach' 
wprowadzić równomierność podatków.

W  zakresie waluty pierwszą czynnością jest 
uiufikacyn. Przygotowania postąpiły tak, że 
już w najbliższych tygodniach będziemy m O g li 
przystąpić do kompletnej nnifikacyi.

Jątki skonfiskowano. Rząd przy pertraktacyach i wnienie. Dyskusyę odroczono

U V L 1 J 1 V U U / I I 1 o n  u  i -  H  *  * v — — — ---------r -------- ---- M --------- *

ków karnych wyroków z lat ostatnich. Projekt 9 PRZYGOTOWANE JEST JUŻ WSZYSTKO 
rządowy przewiduje również 30-letnie przoda-  ̂ AŻEBY ŚCIĄGNĄĆ ZNAKI KORONOWE,

O l

Anglia pożycza Polsce 2 miliony f .  szt.
Berlin. (PAT) Dzienniki niemieckie donoszą 

z Amsterdanmu: W angielskiej Izbie gmin po­
dano do wiadomości, że rząd angielski udzielił

Polsce pożyczał w wysOnosci 2 milionów fan­
tów szterlingów na pokrycie ceny kupna śrou- 
ków żywności, mateiyałów kolejowych itd.

Zredukowanie żandarmeryi czeskiej na Śląsku
Cieszyn (PAT). Na mocy rozporządzeń'a k o -  . po stronie polskiej do 300, Rozporznd-zer.ie fo  

misyi maędzykoalicyjnej zredukowano liczbę I ma być wykonane dc. 10 m rrea. 
żandarmeryi po stronie czeskiej do 480 «/Sób, a I

Program finansowy ministra skarbu.
Wycofanie koron już jest przygotowane. —  Unifikacya waluty nastąpi

w najbliższych tygodniach.
Warszawa (PAT) Na wczorajszym posiedze­

niu Sejm przystąpi! do sprawozdania ko misy,i 
skarbowo-budżetowej o projekcie ustawy o za­
ciągnięciu 2 pożyczek państwowych, a miano­
wicie jednej 5% krotkotenninow ej i drugiej 
5% długoterminowej.

Imieniem komisyi przemawiał dr. Rząd, któ­
ry przedstawił, że od czasu wojny wszystkie
państwa, nawet najlepiej zorganizowane, nie j szenie tych taryf podatkowych musi być conaj- 
m ogą pokryć Swoich wydatków bez pożvczek, 1 mniej czterokrotne. W  niektórych wypadkach 
tembardziej zaś my, którzy posiadamy nudżet ( trzeba iść nawet dalej. Podatek grantowy, prze- 
co prawda wcałe dobry. Pożyczki są środkiem rysiowy, są właśnie takimi, które trzeba be-  - - -a _ - _ * I _ ~ * - » - I ■ J - * m “ — - - ^sapobiega wczym. U nas była dotąd tylne jedna 
pożyczka, która dal» 1 miliard 800 milionów 
marek. Ustawa o  obecnej pożyczce zawiera li­
czna paragrafy, zachęcające do jej nabywania,
a ulgi, które przy tej pożyczce będą stosowane, _ , ___
są niemała § 6 zawiera zasadę, że kupony będą 1 mogli osiągnąć 0 i pół miliarda dzisiejszych po- 
przyjmowane przy uiszczaniu podatków i opłat j datków powiększonych i ulepszonych, a około 
państwowych. W edług § 7 ODligacye te będą mie i pół miliarda podatków nowych. W ten sposóD 
ły t. zw. bezpieczeństwo papilarne. Kapany bę- spodziewa się minister osiągnąć równowagę 
dą wolno od podatku tak jak w pierwszych po- | między wydatkami państwa i dochodami. Lecz 
śycakach. Stopa procentowa nie może uledz ob- j to dochody, które mają stanowić równoważnik 
nUnmo rimiinm i'1 Tnfiirra 1930. Wfidiłui? § 8 .  rvvyd.8itk.0w (państwowych, w najlepszym rajoic

dopiero w listopadzie lab grudniu roku przysz-
niżenie przed dniem lv mwrea 1930. Według § 8, 
pożyczki
BRDĄ PODLEGAŁY PRZERACHOWANIU PO 

KURSIE 10% WYŻSZYM
od ustalonego dla znaków obiciowych, czyli kto 
złoży do przerachowania pożyć zikę, to ona bę­
dzie mu policzona tak, Jakgdyby złożył gotowi­
znę w sumie o 10% wyższej. Przy poprzedniej 
pożyczce postanowienie to nae było objęte para­
grafami ustawy. Ministerstwo skarbu, projek­
tuje aby przy przyjmowiamiu tej pożyczki w przy 
włości na pożyczki przemysłowe liczono ją 
tao za 100. '

Minister Skarbu Grabski oświadcza, że w myśl 
wezwania sejmu zjawia się przed plenum dla 
przedstawienia programu swego budżetu. Na 
Pierwszym plamie miniarter stawia sprawę rów- 
n°w«gd budżetowej i oznajmia, że budżet w ca- 
*°*ci będzie przedstawiony rychło sejmowi i **■ 
•*«ł już oddany do drakn, a dla pośpiechu bę- 

drukowany w kilku drukarniach naraz. 
Zajmuje on około 700 stron. Zgodnie z wezwa­
niom sejmu przygotowuje się minister do przed- 
■tawtenia następnego budżetu. Ogólna suma 
wydatków obecnego budżetu wynosi 14 miliar­
dów 700 milionów marek. Suma la mieści w so- 
bi e pozycyę l miliarda 400 milionów, która może 
być uznana za sumę przechodnią na wydatki 
państwowe i przedsiębiorstwa państwowe, któ- 
Bę zwrócą się następnie w postaci dochodów. 
Wydatki te mogą być zatem odjęto od ogólnej 
tumy i pozostaje nam
fYLKO 13 MILIARDÓW 300 MILTONÓW MR.,
z których na najniezbędniejsze wydatki pań- 
»*wo potrzebuje zaledwie 3 miliardy 600 milio­
mów marek, natomiast 9 i pół m:,naxda sUin0. 
" i  budżet nadzwyczajny. Te wydatki nie są zbyt 
nadmierne, z drugiej jednak strony należy 
stwierdzić, że nasze dochody tą zbyt niskie i wy- 
■“•zą tylko I miliard 650 milionów, a zatem ża­
g w i e  43% budżetu zwyczajnego, będącego o 

p !e mniej9zym od budżetu nadzwyczajnego. 
Pierwszym postulatem, z którym minister 

y*tępuję, jpst ajjy następny budżet tak ułożyć, 
y dochody skarbu pokrywały cały budżet

łego będą mogły wpłynąć do kasy państwowej.
Tymczasem musimy mdeć kapitał obrotowy. Na 
pierwsze półrocze tego kapitału może nam do­
starczyć tylko krótkoterminowa pożyczka. Bud­
żet nadzwyczajny wynosi 9 d pół miliarda i o  
bliczony jest zaledwie na 9 miesięcy. Składają 
się na niego
6 I PÓŁ MILIARDA WYDATKÓW NADZWY­
CZAJNYCH, ZWIĄZANYCH Z PROWADZE­

NIEM WOJNY I JEJ SKUTKAMI.
800 milionów, przeznaczonych ma odbudowę, 

a pół miłierda na aprotwdzacyę, prócz togo są 
zakupy zagraniczne na kredyt, czynione tak sa­
mo w  dziedzinie aprowizacji. Dla odbudowy są 
także w tym kredycie zagranicznym wyznaczo­
ne pozycye prawie 800 milionów. Jest to niedo­
bór kolejowy i  pocztowy. 900 miliomów' to nakła­
dy, czynione na kolejach i pocztach i w  innych 
dzfiedzdmiaich. W  ten' sposób mamy 9 i pół miliar­
da maj 9 miesięcy, to znaozyma rok 12 i pół mi­
liarda.

W  związku z tern minister stawia drugi po- 
| stulat programowy, że tych 11 miliardów ma­

ją być pokryte pożyczką wewnętrzną dobrowol­
ną. Minister uważa, że społeczeństwo polskie 
musi znaleźć pieniądze na pokrycie tych 14 mi­
liardów. Na razie rząd stawia projekt pożyczki 
3 mil ordów. Dlaczego tylko 3, kiedy potrzeba 
14 miliardów ? Aby wypróbować moralną sdlą 
.społeczeństwa. Jest to zaliczka na tę pożyczkę 
przymusową, która nas czeka, gdy drogą dobro­
wolną środków dostatecznych się nie dostarczy.
ZRÓWNANIE PODATKOWE B. KONGRESÓW­

KI Z MAŁOPOLSKĄ.

zwyczajny. Jesteśuro jednak tego świadomi, że 
przetz szereg lat państwo polskie będzie musiało 
posiadać waciki budżet (nadzwyczajny.

Minister postara się o ułożenie planu, który 
będzie wymagał pewnych większych ofiar od 
ludności, a mianowicie plan ten polega na pod­
niesienia pewnych stawek podatków 1 wprowa­
dzeniu nowych. Minister przewiduje, że podwyi

dzie podnieść. Również należy przeprowadzi ć 
wy: i-ą  stopę podatku od spirytusu. Natomiast 
trzeba się starać równocześnie,aby podatki inne 
jak np. od cukru, soli, węgla były niewygóro­
wane. Kierując się tym i nasadami, będziemy

pozostające w obiegu. Istotną rzeczą jest przc- 
dowszystkiem kurs naszej waluty. Mylnym jest 

g pogląd, jakoby powodem spadku naszej waluty, 
było drukowanie banknotów. Wiadomą jest 
rzeczą, że wobec niskiego kursu marek pol­
skich, cudzoziemcy dorabiają się majątków, 
przywożąc z zagranicy przedmioty, które nam 
sprzedają po bajecznych cenach. Jedynym 
środkiem usunięcia tej spekulacyi jest cło eks­
portowe. Ma ono jednak dwie strony, chroni 
wprawdzie od wywozu, ale z drug ej strony ta­
muje go. Dlatego minister skarbu stanął na 
gruncie nic ceł eksportowych, ale regulacyi wa­
luty przy eksporcie. Minister skarbu 
USTANOWI DLA W A L "T Y  ZAGRANICZNEJ 
KURS, KTÓRY BRDZIE ZNACZNIE NIŻSZY 

OD GIEŁDOWEGO.
Nie dość na tern. Jeżeli wzmożemy naszą zdol­
ność eksportu, to doprowadzimy do tego, że 
waluta polska będzie zagrauicą bardzo cenioną. 
Na tej sprawie możemy oprzeć sprawę polskie­
go banku emigracyjnego, który w eksporcie 
uzyska o wiele pewniejszą podstawę, niż w 
śleąganiu podkładu zdoła.

Minister kończy apelem do Sejmu, aby zade­
cydował, czy jego progiam finansowy przyjmu­
je i czy gotów jest udzieli? mu poparcia w dai- 
szej pracy. (Głośne brawa).

Po dyskusyi Izba z pewnemi poprawkami 
przyjęła Ustawy en bloc w 2 i  3 czytań u wraz 
z planom losowania zawartym w przedłożeniu 
nządowem.

W  dyskusyi nad sprawą zniesienia tajnośc-i 
obrad komisyi zagranicznej minister Patek za­
wiadomił, i i  rząd otrzymał wiadomość, że de- 
iegacya finlandzka dla celów porozumienia się 
z Polskę jest już w drodze, a także ma z Łotwy 
przybyć komisya w tej sprawie w przyszłym 
tygodniu.

■ Następne posadzenie we wtorek.
 o -

Patek nie wyjeciial do Paryża.
Warszawa. (Tel. M.) Wiadomość podana 

przez P. A. T. o wyjeździ© min. Patka do Pary­
ża jest nieprawdziwa. Należy się dziwić, że u- 
rzędowa ageneya podając podobną inlormacyę, 
tyczącą się członków rządu nie informuje się 
przedtem w właśriwem źródle. Nie usprawie­
dliwia Pata fakt, że w depeszy owej zacytował 
„Kuryer Warszawski11.

I I liii!
Warszawa (tel. M.). W  kołach sejmowych krą­

żyła wiadomość, jakoby tworzenia dwóch pod- 
sekretaryatów stanu w ministerstwie sprajw za- 
gnamioznycli i powierzenie tych stanowisk pjp. 
M. Seydzie i  J. Dąbskiemu ostatecznie zanie­
chano.

Nowy klub robotniczy w Sejmie.
Warszawa (tel. M.). Pos. N>a doi, Herz, Lisiecki 

j  Winiarski utworzyli odrębny klub narodowy 
robotniczy. Posłowie ci przedtem należeli do 
klubu robotników chrześcijańskich.

90WE! wolny.
Waląc z (Radio poza.), „lśclio de Paris*’ dowia­

duje się z Waszyngtonu: W notach, wysianych 
do emtenty w kwesiyi Adryatyku, * Wilson za­
rzuca entencie dążenie imperialistyczne i o-skar 
ża ją o wywołanie zamętu w  całym świccie. 
Waisom ostrzega er-tentę przed niebezpieczeń­
stwem nowej wojny, którąby wywołało stworze­
nie z Adryatyku nowej Alzacyt 1 Lotaryngii.

ŚoóJka samochodowa „P0LAUT0"
Społu i igr. *flp«w.

w Krakowie, ulica Gołębie L. 14, parter
Kupno i sprzedaż. Sam ochody osobow e oraz ciężarow e 
now e i używane. Części składow e i przynory, Benzyno.

oliwa i smary. Motocykle, rowery. 18
Drugą liii.-lą przewodnią ministra będzie wy­

równanie ciężarów dzielnic. Zdaniem ministra, 
tak Małopolska, jak były zabór rosyjski płacą Wynajem samochodów osobowych i dążarow.

DO-  MASZYN POŃCZOSZNICZYCH
Sprzedaje hurtowo Fabryczny skład części do maszyn do szycia

Jóx&f GOLDMAN u,ica ********N. i1.?
(dawnie, '-diksta) tei. 2681
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ocztówki artystyczne. — Przybory kancelaryjne. —  Papiery 
ir.towc. — Ramki. — Lustra. — Albumy i pamiętniki. — 

• i  _  f 6 1/ fTŁf j  A  Fii W  tu  » 4 A  Portieie. —  Szachy'-,—  Karty do gry.
5CC34 b Ł b r y l A W Y  s ł a w k o w s k a  «  to Wykonuje BILETY wizytowe i ZAWIADOMIENIA ślubne.

SU.m PAPIERU I ĜLANIERYI.
i i  ze wiersz nenp. w zwykb c :h  ił  - (3statr-ia . -tena) t ‘50 Mi1.., za wiersz petit, w rubryce N3cinsi<ine 5 Mk., za wiersz ccitit. w tekście redakc. crcn. 8 Mk.
” 1 Drobne ogłoszenia za siowo lid fen., n tra łc i matrymon. iub korospondaneya pryw-inz 80 fan,, ills poszukujgcycn posad. 40 fan., przynzem pierwsze sławo 
13 liczy się podwójnie,. C e n y  p a w y t s z e  o b o w i ą z u j ą  a t  d o  o d w o ł a n i a .

Wanna c y n o w a
śre.luiej w ielkości do sprze­
dali u. Ad:-'>s wskaże Admini- 
slnteya Gońca Krak. 830

Do natychmiastowego 
nabycia

ii | litro w a  kam ienica w Sam- 
I ,v e o  trzech frontach, kom 
p ;-.'n j kom fort, sześć lat woi 
nv> ii, z komplefr.era n ow o- 
r  o :»em  urządzeniem kawiar­
ni i 26 puiioi hotelow ych. 
Bliższych m forniccyt udziela 
adwokat "Br. /'.ziler w 3:im- 
hnr.-.e. 898

Z g u n  J e m
dokum ent w ojsk ęw y Jao Sa­

tyro. 89?

M l i i i  HUE™
Kraków, u i. D łu g a  l i .

Maszyny do szycia, gram ofo­
ny, płyty, instrumenty m uzy­
czne, liannonie, skrzypce, 
m andoliny sprzedaje czm cio- 
w o i hurtownie. Kupuje stare 
płyty gram ofonow e po 4  kor. 
sztuka. 86

Towarzystwo przewodowe „PROFMTA“
Spółka z ogr. odp. (W łaściciele: Seweryn iłechoir i B errard  Cross)

KraUów, ul. św. Gertrudy 26.
W ie d e ń  I., Schottenbaslei 11. B & gum in . L w ów , płuc M:; Wnęki 5.
Własne składy przy torzo kolejow ym . Szybka ekspedycya w ozam i zbiorow ym i 
z W iednia do Polski. Sperynlne działy: E kspedycya a u tom ob ilów  p o c .agami 
p osp ieszn o-tow a row ym i i e k rp cJ y cy a p osyłek  d o :  L icow a , T arn op ola , Stani­
sław ow a I K ołom yi •/. ub-r/pieczeniem i konw ojow aniem  tow arów  do n ie j«ca  
p r z e z n a c z e n ia .  Tja’ atwiani<* form alności cte',vy--ti. Przepioc nd/.ki m iejscow e i z i- 

-.ltlejsccwe wozami m eblow ym i. 462

r k ib c : •njBna-ŁaaaKaH m i .  i^iferauraisaaassBSffiKcssEJ sr-asB* 
prze Pref. Dra jB  jp * - t a  k H jjiR M Y  265

O z E h  £81850
W  KMAKOW iE

z a s t ę p u j e  w  z u p e ł n o ś c i  w s z e l k i e  z a g r a n i c z n e  w o a y  g o r z k i e .
Do nabycia w apte-tech i dro ûeryach. CEfSa FLASZKI Kor. E. 
Skład gł. APTEKA K. s w Krafccms. ni. FJcryańskt; 15. Telef. 31.

W&GSŚ „ANEFSA

—1* - -Ł

K upuję
garderobę męską używaną 
w lepszym  i gorszym  stanie, 
płacę najw yższe ceny. Zaw ia­
dom ienie korespondentką iub 
ustnie: Schmaus, Kraków,
Szeroka 22. 32

Leona Bykowskiego
poszukują rodzice Justyn i 
tUna. Ktoby wiedział o m iej- 

acu zamieszkania poszukiwa­
nego, proszone jest o zawia­
dom ienie rodziców  pod ndr.. 
Lublin, Szpital Szarytek. Ju­

styn Bykow ski. 279

UBRANIA
d o  nicow ania, jakoteż wszel­
k ie roboty w zakres kraw ie­
ctw a w chodzące przyjm uje 
pierwszorzędny Zakład krc- 
wiecki EDMUND . S3.1 ANN, 
diaków, Karmelicka 38. .222

ZAIUB W Ż Ń iM
Kraków, ot Starowiślna 49, I p. 
w ykonuje wszelkie roboty ju ­
b ilerskie i złotnicze, kupuje 
brylanty, platynę, ztolo j sre­
bro, jm ege najwyższe ceny. 

344

‘iV & ,

Zn/laniom Klienteli mojej zsdość 
(■/.'.■iii;;'', o! wo. zyiern w fabryce mo­

jej oddział do 266

p m in o w jK i kagtMnj Jam!
według mrnovvs?ych modeli

K rak ów , S ż ra a o m  5 .r.
I

Ważne dla Kółek Rolniczych, Konsumów i t. pa
Wszelkie przybory do krawieczyzny jato to: ba­
wełny, nici, taśmy, guziki, wstążki, koronki 5 i  d .

Pończochy dantLklGi dziecinne 
Skarpetki męskie

M YDŁA TO ALETO W E, P ER FU M Y 37G 
poleca firma

E. Ostaszewski & Maytr, Kraków, Rynek gł. 5.
Przesyłki na prowineye uskutecznia się odwrotnie.

%
0 .  ■

I
I

i
POTRZEBNY poruucnil fryzy- 
* erski. w olny od  w ojska za 
d o b r e m  wynagrodzeniem . 
Zgłoszenia: Księgarnia J. Ma­
słow skiego w M iechow ie. 3.i2

I!WSZYSTKIE PANIE!!
Najszykowniejsze kostyumy, spódniczki, 
suknie spacerowe, płaszcze, kostyumy spor­
towe (princzesy) wykonuje najlepiej tylko

JOZEF GAŁĄZKA, Kraków, Floryańska 24.
(SIŁY MĘSKIE). 2%

CUKRY Czeko ladę,
Pomadkl czekolad.,

* Towary kolonialne jakowż 
M Y D Ł A  w 

T O A L E T O W E
firm krajowych i zagra­
nicznych oraz Mydło 
do orania poleca firma

Perlmutter i Soldberger
Kraków, Dietiowska 35.

Zakład Pogrzebowy „Concordia4'
jedyny w Krakowie, który ma w łasny wyrób trum ien

JANA WOLNEGO *
Plac Szczapański L. 2 (dom własny). Teł. 331, j

NA S E Z O N  W IO S E N N Y r
Przyjmują d o  przerabiania 
l do przafasonowywanla

K A P E L U S Z E
Jonkow a mgsklo, damskla I dziecinne

Według najnowsz. fusonów. W ykonanie szybkie i  dokładne.
PIOTR WIK.K kapeluernlk w Krakowie 

u l .  B a s z t o w a  L . 1 6 ,  p a r t a r .  234

POLONIA
Towarzystwa ubezpieczeń w Warszawie.

Reprezentaeys. w Krakc wie, Zwierzyniecka 7
ubezpiecza od ognl3, piorunu i eksplozyi

transporty na kolejach  i statkach 
szyby i lustra od  rozbicia.

vi r a
Towarzystwo Ubezpieczeń w Warszawie. 

Reprezentaeya w Krakowie, Zwierzyniecka 7
u b e z p ie cz  od  nloszezgiliwyeli wypadków, które spow odu ją  
śm ierć, n iezdolność do pracy lub chw ilow e kalectw o. 
W ypłaca dożyw otn ie ren . r inw alidzkie; 
dożywatnio ubezpieczenia od  nieszczęśliw ych w ypadków  
na lą d z ij i morzu, za jednorazow ą opłatą premii na całe 
życie. W ażne dla zaw ouow o pod różu jących ; 
ubezpieczenia na 1/c lo  I ranty, oraz posagowa na bardzo 
korzystnych warunkach.
Ajentury w całej Małppolsce i na Śląsku. — Solidni 
przedstawiciele będą przyjęci na korzystnych  warunkach 

za słałą prowizyą. 374

„Grdinatorium sexuologicum‘
poradnia Ora S. Kurkiewlcza dla nerwo­
wych przypadłości ż y c i a  p ł c i owego  

w Krakowie przy ul. Batorego 20.
Mężczyzn, p łc iow o  osłabłych , uzdalniamy do malżeń- 

si iago pożycia, metodą o k r e s o w ą  (przez 3 do 4 m iesię­
cy), w jv .ó b cw a n ą  i energicznie opanow ującą. Zgłoszenia 
l i s t o w n e  n i e  będą uwzględnianem u * 292

H
przyjmuje doprzefasonowywania 
kapelusze d uńskie iih owe, ’,velu- 
rov. e. słomkowe oraz panama we­

dług najnowszych modeli.
Juz nadeszły

NOWE MODELE SŁOMKOWE

ANTONI RADWAŃSKI
Leg. Inwalida 40ó

Kraków, Szewska 4 w podwórzu

K W I A T Y  S Z T U C Z N E
a rłysl > - zne K apelu szow e, d e k o ia c y ja e , k o śc ie ln e , 
p ióra , woa, fan tazy  - ,>oltca h iu to w n ie  i d e ta iliczn ie

Wincentyna Górska, Kraków, Floryańska iS, I p. 
ż adyr - n a jtań si; dvnt handlowy

9GNACY CYPRES
Krf.>-:' w, ul. Szew ska 13h1 G.
poląot n ik low y system ftoskopf 70 K . Bu­
dzik o 2 dzwonkach i 00 K. Skrzypce ze 
sm aczkiem 200 l j t  i wyżej. Harmonie w ie­
deńskie modeJ, jednorzędów ka K. 2ó0, dwu- 
rzędówka K. 400 frą b y  akordeonow e K. 
41'. 50, 00. D -am eiity do szkła K. 70, 100. 

Brzytwy K, 30, 50. 60. Maszynki do w łosów  K. 50, 65. 
Maszynki do .samógolenia K. 40. Pas do brzytwy 14 K. 
Kamień 7 K. Pudla do skrzypiec po .-I 80 i 150. W ysyłka 
za zaliczką. Cennik ilustrowany za nądesłanien ,2  K. przekazom 

K u p u j e  a t o t o  l  s r e b r o  n ś

Najlepiej konserwuje skórę i daje połysk
obuw iu  specralua pasia

—  „BLAHir* — —
Fabryka Chemiczna M. NUREK, Kraków, ul. Karmellcica Nr. 12.

DOM S P E D Y C Y JN Y
Jó ze fa  C ze rm iń sk ie g o

w Podgórzu przy ul. Nadwiślańskiej 1.24.
Tel. 3111.

Wykonuje szybko i uczciwie wszelkie w zakres 
spedytorski wchodzące przewózki. 3250

C E R A M I K A
SUCHEDNIOWSKA
poleca swoje wyroby, a mianowicie

NACZYNIA kamienne ogniotrwałe
z gwarancyą wymisny w razie pgki 'ęcia w ogniu.

REPREZENTACYm NA MAŁ0P0LSKĘ i ŚI.ASK
CIESZYŃSKI: 7 97

A. J. LEWIŃSKI, Kraków, Starowiślna 35.

B — a— III I III li iiumiiiiiui 
J A D W I G A  S P U N E R
Dom eksportowy wyrcbćw galanteryjnych, 

szczotkarskich i powroźniczych
Skład w .  t f p a b n u ł l o  bietiowska I- 5 
Biuro ”  r Y i a K U W i C  uj Stanisława 3 

poleca
szczotki czysto ryżowe, pendzle, zmiotki, zamiatacze i Inne 
iowary w zakres szwotkarski wchodz.-ce, po ceDncL iu 

orycznych, ręcząc zs rzetelną i szybką obsługę. 359

SZNUROWADŁA
BAWEŁNIANE I NICIANE
w e  w s s y s t K ic n  k o l o r u c h  1 u a r e k o ś d ą t h

POLECA FABRYKA TASIEH
R. KuLki Warszawa

ul. £w.-łerska 18,
K A N T O R  S P R Z F D T .Z Y : 365

ul. Franciszkańska 3Tf tel. 49-79.

W y d a w c a :  w  z a s t ę p s t w ie  S p ó ł k i  W y d .  MEditO T*' J .  K o n a r s k i ,  —  R e d a k t o r  o d n o w . :  J a n  S t a n k i e w i c z .  (T e l .  2124). —  B r o k .  L ą d o w a  w  K r a k o w ie .


